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Poniedziałek, 3 czerwca 1935 


Na narodowym froncie walki w Łodzi 


w 


Widmo śmierci nad Beludżystanem 


30000 osób ra 


4. ` ; > y ja 4 j n „leć 

CY 0 DAT Y S 
dniu święta Wniebowstąpienia Pan skiego narodowa Łódź obchodziła po 
fji: członkowie Koła S. 


N: Łódź-Bałuty, przed nowym lokale 


r 


święcenie nowego lokalu Stronnictwa Narodowego na Bałutach. Na fotogra» 
m oraz wiądzę okręgowe Stronnictwa Narodowego w Łodzi. 


Wstrząsy podziemne trwają nadał — Obraz strasznego spustoszenia — Szpital z chory- 
— Ludzie ginęli potłczas snu —W całym okręgu ogłoszono 


mi ginie w szczelinach ziemi: 


Quetta. (PAT). Wedlug- półurzę- 
dowych danych liczba zabitych i ra- 
'nionych wskutek trzęsienia ziemi w 
'Beludżystanie wynosi ogółem 30000 o- 
sób. Główny szpital leży w gruzach 
a z 300 chorych szpitalnych 200 ponio- 
sło śmierć. W całym okręgu ogłoszono 
stan oblężenia. ` ` 

Quetta. (PAT) W zburzonem 
wskutek wczorajszego trzęsienia. zie- 
mie mieście Quetta wybuchł pożar, 
który, podsycany wiatrem, rozszerza 
się szybko, zagrażając rannym, znaj- 
dującym się jeszcze pod gruzami. Od- 
działy ratunkowe podwoiły wysiłki, 
aby wydobyć tych nieszczęśliwych. Z 
Karaszi wyjechał do Quetty pociąg, 
wiozący Środki żywności, lekarstwa 
oraz lekarzy I sanilarjuszki 


stan oblężenia 


Londyn (PAT) — Ministerstwo 
wojny nie otrzymało informacji o tem, 
jakoby ofiarą trzęsienia ziemi padli 
żołnierze garnizonu brytyjskiego w 
mieście Quetta (w Beludzystanie). Zgi- 
nęli natomiast dwaj uczestnicy druży- 
ny hinduskiej, która miała rozegrać 
mecz krokietowy w Quetta. 

Przybywający z nawiedzonego klę- 


ską Beludzystanu mówią, że zwłoki o- 


| tiar grzebane są pospiesznie, aby za- 


pobiec szerzeniu epidemji, Wstrząsy 
wczorajsze, które spowodowały nowe 


spustoszenia i nowe ofiary w ludziach 
trwały przez 3 minuty, wstrząsy słab- 
sze ponowiły się pomiędzy 3 nad ra. 


nem a 14-tą. 


Nie liczy się trupów, lecz ocalonych! 


Cały dworzec w Quetta zniszczony — 


Personel zginął pod 


gruzami — Z 60 pocztowców ocalało 4 — Urzędy publiczne 
.zdezorganizowane 


łac Miri zostały zniszczone całkowicie. Czytajcie i ahonujcie 


Londyn, (PAT). Urząd do spraw 
Indyj otrzymał depeszę od rządu Indji 
zawiadamiając, że miasto Kalat i pa- 


Bardzo wiele osób zginęło w gruzach. 
Chan wraz z rodziną ocalał, Liczba . 


nmychi zabitych 


Anglików zabitych wynosi około 200. 

W Quoetto wszystkie urzędy publicze 
ne są zdezorganzowane. Z 60 pocztow- 
ców ocalało tylko 4. Listy wysyła się 
bez marek, Poczta urzęduje w namio* 
cie. Katastrofa jest tak wielka, że nie 
liczy się już trupów, a jedynie ile osób 
ocalało. Lotnictwo brytyjskie dotknię: 
te jest ciężkim ciosem, gdyż w Quetta 
zginęło 50 lotników. 

Londyn. (PAT.) Według nadcho- 
dzących z Quetta wiadomości cały 
personel stacji kolejowej Quetta zginął 
pod gruzami z wyjatkiem jednej osoby. 
W panice Indzie zdobywali miejsca w 
odchodzących -ze stacji pociągach, 
przenełniając je ponad wszelką miarę. 

W Szikarpur wszyscy są w żałobie, 
niema domostwa, w którem nie było- 
by ofiar. Biura telegraficzne są zawa« 
lone depeszami osób, poszukujących 
swoich bliskich. Istnieje obawa braku 
środków żywności. 

„Pociąg sanitarny z 60 lekarzami 
przybył do Quetta. Wszystkie ocalałe 
hangary zamieniono na szpitale. 


„lustrację Polską“! 


Juk się skończy zabawa w Samorzad’ 


Obóz Narodowy prędzej czy później będzie panem sytuacji w Łodzi 


Łódź, 1 czerwca 

W dniu 27 maja minął rok od chwi- 
li wyboru dzisiejszej rady miejskiej; 
4 czerwca upłynie pół roku, gdy się 
rada łódzka zebrała po raz pierwszy, a 
20 czerwca będzie pół roku, gdy wy- 
brała zarząd miasta Po dłuższem 
przygotowaniu w komisji budżetowo- 
finansowej wszedł budżet na r. 1935/36 
na porządek dzienny ósmego posiedze- 
nia rady miejskiej w dniu 21 marca 
i odtąd pozostaje na warsztacie — t-z. 


dziesiąty już tydzień, odraczany, prze- 
rywany nieprzewidzianemi - zajściami. 
Sprawie budżetu poświęcono już 10 ze- 
brań rady miejskiej. Gdy sobie zada- 


my pytanie, dlaczego tak się dzieja, ' 


wpierw musimy skreślić historję tych 
dziesięciu posiedzeń i zorjentować się 
w nastrojach poszczególnych frakcyj. 

W deklaracjach, wypowiedzianych 
przed drugiem czytaniem, jedynie 
socjaliści obok Obozu Narodowego za- 
znaczyli absurdalność: sytuacji, wyni- 


kającej ze współpracy rady "miejskiej, 
pochodzącej z wyboru z komisarzem 
rządowym. Wszyscy inni mówcy bawi- 
li się w polemikę ze stanowiskiem 
klubu narodowego, zajętem w komisji, 
gdzie skreślono wszystkie subwencje 
dla instytucyj żydowskich. Mówcy ży- 


, dowscy zwłaszcza poseł Mincberg, za- 


znaczali rewelacyjny przewrót w po- 
dejściu do budżetu ze strony narodow- 
ców, kwalifikowali to jako chęć umy- 
cia rąk, bo nie myśląc serjo-o wzięciu 


| 


na swe'barki odpowiedzialności. chci- 
liśmy rzekomo rozwiązana rady. 
Nasze stanowisko było*jasne, nies 
dwuznaczne, zwracało się-przeciy ko- 
misarycznym rządóm na ratuszu łódz- 
kim, przeciw etatyzmowi  wykreślało 
program pracy dla ulżenia doli tysią- 
com bezrobotnych, wskazując na o- 
szczędności jako decydujący czynnik 
w poprawieniu budżetu, Zaznaczyli- 
śmy, że miasto winno się wycofać z 
wielu działów pracy, które ściśle do 


Srul: Cote jest, nie je, nie pije, 
ma cztery nogi, lata i bije? 


gar, 
Srul;: Nie, — Krzesełko w radzie 
miejskiej. 


samorządu nie należą. Zaznaczyliśmy, 
że gospodarzami w państwie, i każdej 
gminie, a więc iw Łodzi są Polacy 
i do nich należy decyzja o gospodarce 
społecznej; że stosować będziemy pro- 
gram, wynikający z pojęcia państwa 
narodowego. Zapowiedzieliśmy rzeczo- 
wa ustosunkowanie się do rządu, iż na 
terenie rady miejskiej nie będziemy 
szukali rozgrywki politycznej, wogóle 
wypowiedzieliśmy się przeciw dysku- 
sjom nie mającym związku z gospo- 
darke miejską, Przyrzekliśmy dać 
miastu budżet wbrew oczekiwaniom 
wielu innych frakcyj, w poczuciu od- 
powiedzialności i wykazania przywią- 
zania do miasta, uważając rządy ko- 
misaryczne za przejściowe. 

W miarę wzrostu odrzuconych po- 
zycyj śubwencyjnych żydowskich rosła 
namiętność przemówień przedstawi- 
cieli żydowskich z ugrupowań mie- 
szczańskich, sionistycznych i socjali- 
stycznych, zaczęto prowokować klub 
narodowy, by gò wpędzić w sytuację, 
iż z jego powodu nie doszło do uchwa: 
lenia budżetu. Gdy się to raz udało w 
dnju 2 kwietnia, kiedy prowokacię od- 
parto z nawiązką, uczenili się Żydzi z 
socjalistami pretekstu, że w- sprawie 
zajścia w tym dniu. kluby muszą. zło” 
żyć deklarację i zahamowaji prace nad 
budżetem. Komisarz rządowy zrazu 
szedł frakcjom na rękę, by w imię spo- 
kojnego dalszego obradowania wszy- 
sey wypowiedzieli sobie wzajemne 
animozje, pod wpływem jednak sprze- 
ciwu klubu narodowego orąz smutnej 
rzeczywistości, że budżetu uchwalić 
mie można było =- zapowiedział, że 
zgodnie z wolą 5/8 rady na składanie 
deklaracji nie pozwoli. 

W tym momencie pod pretekstem 
obrony wolności słowa przyszli Żydom 
w pomoc socjaliści, składając oświad- 
czenie krytykujące postępowanie ko- 
misarza, a właściwie przemycając de- 
klarację wymierzoną przeciw klubowi 
narodowemu, Podstęp się nie udał, na- 
rodowcy nie pozwolili dokończyć tego 


oświadczenia, wtedy rozpoczęła się or- | 


gia wyzwisk, okrzyków  obrażliwych, 
w których prym wodził socjalista Ur- 
bach. Zebranie rady miejskiej w dniu 
28 maja, w pierwszy dzień po rocznicy 
jel istnienia zakończyło sie wkrocze- 
niem na salę obrad władz bezpieczeń- 
stwa. 

Sprawdziło się przysłowie, „kto 
wiatr sieje, burzę zbiera”. Żydzi z so- 
cjalistami przebrali miarę, przekonali 
się, że opinja miasta na drugi dzień 
zareagowała w ten sposób, że za ła- 
godnie odpowiedziano na obrazę już 
nie tylko klubu, ale narodu polskiego. 
Sprawdziło się, że kogo Pan Bóg chce 
ukarać to mu rozum odbierze. Żydzi 
zamiast pogodzić się z naturalnym 
rozwojem stosunków f zmilczeć skre- 
ślenie subwencji rozreklamowali tę 
sprawę, jak to zresztą zapowiadali, by 
przekonać się, że nie tylko Łódź põ- 
chwala stanowisko swych radnych, ale 
eala Polska śledzi z zajęciem walkę 
łódzka i podziela stanowisko klubu 
narodowego w Łodzi. Szerokie masy, 
widząc prowokacyjne zachowafmie się 
Żydów, tem goręcej reagują na nad- 
miar tego elementu w Polsce. 

Nasuwa się pytanie, ca będzie da- 
lej, i drugie jakie na to znajdzie się le- 
karstwo? Zmarnowano rok, odwleczo- 
no moment oddania rządów ną ratu- 
szu łódzkim obozowi narodwemu, wy- 
tworzono gorszą sytuację dla władz, 
niżbv to miało miejsce, gdyby zgodnie 
z wolą ludności, ustawą i decyzją rady 
miejskiej oddano tę władzę przed paru 
miesiącami Prestiż władzy wymagał 
by raczej przekreślenia. drisie'szęj ra- 
dy miejskiej, ale ani moment, ani po- 
wód na temu nia fest odpowiedni. nikt 
nigdy sam sobis trudności nie stwa- 
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rzą. .Pragnienia zatem Żydów, poparte 
prowokacyjnem zachowaniem się na 
zebraniach rady miejskiej nie będą 
spełnione! 

Czy jednak dotychczasowa współ- 
praca komisarza rządowego 3 radą ro- 
kuje nadzieje powodzenia i czy ona 
może być lekarstwem na wytworzoną 
sytuację? Nie — bo niema ponoszą- 
cych odpowiedzialność moralną za 
rządy, za budżet, za złą, czy dobrą go- 
spodarkę, za danie pracy tysiącom bez- 
botnych, Komisarz niema zaufania- ra- 
dy miejskiej, opiera się o władzę nad- 
zorczą, a ta trzymając go na tem sta- 
nowisku, nie może od niego zbyt dużo 
wymagać, wstawiając go sama w trud- 
ną sytuącję. Klub narodowy wybrany 
przez 100.000 wyborców zepchnięty do 
roli opozycji, odpowiedzialności pono- 
sić nie może i nie chce, przeciwnie je- 
go obowiązkiem obywatelskim jest 
przeciwstawianie się wszystkiemu co 


Komisarz Wojewódzki I 


się dzieje z Inicjatywy komisarza rzą- 
dowego, którego dawno już być nie 
powinno. Socjaliści i Żydzi dążą do 
rozbicia rady, woleliby rządy czysto 
komisaryczne, które zresztą byłyby 
logiczne i znalazłaby się wtedy zgubio- 
na odpowiedzialność. Klub B. B. W. R. 
jest za słaby, by komisarzowi udzielić 
poparcia. 

Komisarz pozostawiony samemu 
sobie, ustosunkowany wrogo do rady, 
znoszący ją jako dopust Boży, bojący 
się obozu narodowego jako spadko- 
bierców, niechętny socjalistom i Ży- 
dom, bo mu utrudniają i tak ciężką 
pozycję przez stawianie nonsensowych 
i nierealnych wniosków, a awantura- 
mi utrudniających obrady — sytuacji 
nie uratuje. A skoro tak, to jutro bę- 
dzie jeszcze gorzej. 

Komu zaś zależy na.tem, by było 
gorzej? Chyba nie władzy narodowej, 
nie komisarzowi, nie państwu? My na- 


rodowcy chcemy pracy konstruktyw= 
nej, chcemy budować, tworzyć, kto 
nam tę pracę utrudnia, doprowadza do 
sytuacji bez wyjścia, ten poniesie od- 
powiedzialność wobec historji miasta 
Łodzi. 

Na postawione na początku pyta- 
nie, jak skończy się zabawa w samo- 
rząd na terenie Łodzi — trudno dać 
odpowiedź pozytywną, decyzja leży w 
rękach ministerstwa spraw wewnętrz- 
nych. Dwie rzeczy są dziś już pewne 
i zdecydowane. Gdy obóz narodowy o- 
bejmie rządy na ratuszu — to spełni 
pragnienia mas, wbrew  przepowied- 
niom socjalistyczno-żydowskim; gdy 
go dziś niə dopuszczą do władzy, wró- 
ci „jutro* nie w zwykłej większości, 
ale w dwóch trzecich, by być wyłącz- 
nym panem sytuacji. 

Zygmunt Podgórski, 
przewodniczący klubu radzieckiego 
obozu narodowego. 


Lydzi 


Kto ponosi odpowiedzialność za ostatnie wypadki w łódzkiej radzie miejskiej ? 


Łódź, dnia 1 czerwca. 


Komisarz rządowy miasta Łodzi p. 
inż, Wojewódzki wypowiedział na o- 
statniem posiedzeniu Rady miejskiej 
jedno bardzo ważne zdanie: „przed 
radą stoi najkayitalniejsze zadanie, tj. 
uchwalenie budżetu; mie mogę zatem 
dopuścić do odczytania deklaracji 
(Mincberga przep, red.) któraby unie- 
możliwiła radzie spelnienie tego obo- 

u“, Ważkie te słowa utonęły, 
niestety, w gorącej atmosferze, która 
w chwilę później wydała wiadome o- 
woce, 

Jesteśmy zdecydowanymi ale szcze- 
rymi wnikami wszystkich bez 
wyjątku metod, jakie stosował i nadal 
stosuje komisarz Wojewódzki w ra- 
dzie miejskiej. Wyraźnym dowodem 
szczerości w ustosunkowaniu się do 
p. Wojewódzkiego jest fakt, że zawsza 
ojalnie podkreślamy jego kwalifika- 


cje-zawodowe, a to zaś, że prowadzi- 


my bezwzględną walkę z metodami: 
prżeż niego stosowanemi w= odniesie- 
niu do większości narodowej w radzie 
miejskiej. — jest tylko wyrazem na- 
szego zdecydowanego stanowiska w 
pojmowaniu obowiązków jį roli, jakie 
spełniać musi reprezentacja polskiej 
i chrześcijańskiego ludności w parla- 
mencie łódzkim. 

Radziecki Klub Narodowy został 
powołany do „b z, woli rdzennie 
polskiej ludności po to, by bronił jej 
interesów, tej wielkiej f ważnej 
prawdzie żadnemu Polakowi zapomi- 


nać nie wolno, Jeżeli dzisiaj tak gło- 
śno wszędzie się mówi o obronie inte- 
resu rdzennie poon Z Polsce, to 
przedewszystkiem w dzi obrona ta 
musi znaleźć swój jaskrawy i dobitny 
wyraz. Właśnie w Łodzi — środowi- 
sku, w którem niebezpieczeństwo jk 
dowskie, jak nigdzielndziej ZWZ 
zatrważające rozmiary. ie tylko 
przed Klubem, ale wogóle przed całym 
Ruchem Narodowym w Łodzi stanęło 
do rozwiązania sę jn wielkie i 
zaszczytne zadanie. Od tego zadania 
szczeremu Polakowi uchylić się nie 
wołno pod grożbę zdrady najżywot- 
niejszych interesów Narodu Polskiego. 


Przytoczyliśmy wyżej zdanie, wy- 
powiedziane przez p. kom, Wojewódz- 
kiego na ostatniem posiedzeniu Rad 
Miejskiej, podkreślając jego ważność, 
I znowu możemy tutaj panu komisa- 
rzowi tylko przyklasneć. Istotnie — 
przed radą miejską stoi najważniejsze 
zadanie, jakie obecnie ma do snełnie- 
mia. Miastu trzeba dać budżet, My- 


-śmy ňa to zwracali uwagę nia od 


=wczoraj. W szeregu artykułów-wyka- 

zaliśmy zupełnie wyraźnie, że są siły, 
którym zależy na uniemożliwieniu 
spełnienia tego  obowięzku radzie 
miejskiej i że trzebą tym siłom prže- 
ciwdziałać. Apelowaliśmy do p, ko- 
misąrza, aby uczynił wszystko dla 
spiesznego uchwalenia budżetu. Ape- 
lowaliśmy, wierząc, że to uczyni i wię- 
dząc, że od niego wiele zależy, 


O ile w teorji stanowisko, zajęte 


INTERMEZZO 0 PÓŁNOCY 


Stwardniały mroki na kamień 


1 cisną 

boleśnie, aż tchu brak. 

Czaś oczami zabłysnął 

i zarzucił przez ramię 

wyszarzały swój kubrak 

i zadrżał ostrzem wskazówek przekłóty — 
ściął się lodem... zastygł... 


Dołem, jak koszmarne chwasty, 
pełzną ostatnie minuty... 


Północ .., 
W takiej chwili wieczność drży BA końcu 
n a... 
wylanieją się 2 e śożąskanych ok 
ają się żagle strzaskanyc tów 
1 tun się awi Kisanatych palant. 


Tyle dyszących ust dookoła, 

splątanych ciał, 

męki... 

Ktoś rwącym chwytem rozpaczliwej ręki 
chce połargać obrożę, 

Kios wała; 

— O Boże! Boże... 


Błowa.., Słowa niędomówione, 
spod serca niewyrwane, 
szalone, 
PO zeza 
łopot serc ,.. 
I chceń spienione, szalone mustangi — ` 
pochwyłanę, spętane, 
kopyt falangi —  * ~ 
miażdżące w żarze gorzko . słone błoło!... 
(O upiorna, upiorna tęsknoto! ;, ,) 


Tudnia pięściami w okute wiorzoje 
arzący buntem ślepi Prometeje, 
yzyty huczą po urwistych 

i grzmoł się rozlega daleki 


pry ziemia cała,., 
Pobladły wieki.., 


A e sto! parę rty do folany — 


o mroki twarde jak kamień 
1 taka chwila dręcząca 
oczekiwania, 

i krew gęsta, gorąca 

i łopot serc ,., 


Może się coś przełamie, 
może coś nagle w ciemnościach rozbłyśnie, 
coś się spieni, wytryśnie... 


coś e, 
jakaś struna zajęknie 
i rozkrzyczy się wichrem w pratwórczych 


ś patosach? 
Może na szczyty szaleni się wedrą 
i rozedr 
nieblosa ... 
= — — E — — = — 
Lecz nio — 


ze zgrzytem strzałka sunie się — na prawo, 
i i znowu czas, 
i płynie... 


Nie pęknął głaz — 
nic się nie ala 
tylko w ciemności koszmarnej gęstwinie 
coś zaszlochało, 
coś rozpłynęło z Pegazów kurzawą... 
Tylko spętane w lochach ludzkie duchy, 
zabrzękły głucho o rdzawe łańcuchy. 
I tylko łopct serc 
Jak płomień go śię dopalili 
omień co się do 
I księżyc drwiący; -ii 
złowrogim skurczem miedzianych swych 


Gdzieś tam piramid walących się trzask, 
co w mózy się wwiercal baiiian 


sye 


z a u w = z w 
Z oddali, 
o. przer brázdy, skrada unię brzask 
a... 
j E. DOBRZYŃSKI, ŁÓDŹ. 


przez p, komisarza w wyżej cytowa» 
nych słowąch pokrywa się ze stanowi- 
skiem Klubu Narodowego — o tyle w 
praktycy znajdujemy poważna różnice 
o nich to właśnie chcielibyśmy dzi- 
siaj mówić. Jasno, bez niedomówień i 
uprzedzenia, licząc się tylko z faktami. 
Wiemy skądinąd, że p. komisarz 
Wojewódzki wyraża się o „Orędowni- 
ku“ do osób trzecich z wielką goryczą. 
Powodem tego mają być ataki, zamiesz 
czane rzekomo na łamach naszego pi- 
sma, a skierowane wyłącznie przeciw- 
ko niemu; wiemy, że nawet w związku 
ze sprawozdaniem z posiedzenia rady 
miejskiej skierował skargę do sądu za 
popainlanie rzekomej zniewagi. Nic 
ardziej fałszywego, jak posądzanie 
nas o chęć dokuczenia komuś. Te me- 
tody walki są nam obce. Obce dlate- 
go, ponieważ jesteśmy pismem rdzen- 
nie polskiem i chrześcijańskięm, a nie 
żydowe! 
- Ale do rzeczy, Miastu trzeba dać bu- 
dźet,: Radzieckj- Klub: Narodowy za. ca- 


ty okres swej działalności zbyt wiele 


dał dowodów na to, iż pracę dla miasta 
traktuje poważnie, ażeby z tego tytułu 
można mu było teraz czynić pohopnie 
taki czy inny zarzut. Niemal na każ- 
dem posiedzeniu radni narodowi wy- 
raźnie naglili z uchwaleniem budżetu, 
zwracając uwagę na to, że każda gos- 
podarka.a w szczególności miejska, o- 
parta na prowizorjum, przynosi mia- 
stu szkodę, 


A jak się zachowały inne ugrupo- 
wania? 

Na jednem z ostatnich posiedzeń 
poseł Wolczyński z B. B, postawił 
wniosek, aby obrady nad budżetem 
trwały najpóźniej do godziny 12 w no- 
cy, Wierzyliśmy panu Wólczyńskiemu, 
gdy mówił, że jest zwykle przemęczo- 
ny i, że później przemęczenie to odbi- 
ja się na nim w innej pracy — ale czy 
radny Wolczyński jest tylko jedynym 
człowiekiem pracy w radzie miejskiej? 
I czy wogóle tego rodzaju umotywo- 
wanie wniosku mogło mieć istotne zna- 
czenie dla tak poważnej sprawy? Inna 
rzecz, że projekt jego przypadł do gù- 
stu całej opozycji, wyrazem czego by- 
ło oddanie za nim wszystkich jej gło- 
sów. Coprawda wynik głosowania 
przyniósł klęskę wnioskodawcy i jego 
„państwowo - twórczym” kolezom 
partyjnym, ale klęska ta właśnie jest 
jaskrawym dowedem negatywnego u- 
stosunkowania się całej opozycji do 
budżetu, 

Klub Narodowy, głosując przeciwko 
wnioskowi, wyraźnie dał do zrozumie- 
nia, iż pragnie pracować dla miasta 
jak najbardziej intensywnie, choćby to 
nawet działo się kosztem interesu oso- 
bistego. Ta właśnie silna postawa mo- 
ralna Klubu Narodowego spowodowa- 
ła, że przeciwnicy jego, czując się po- 
konanymi na najważniejszem  odcin- 
ku, połączyli. się, by już teraz działać 
wspólnie, przeciw wspólnemu przeciw- 
nikowi, Na szczęście caly ich atak 
planowany był w tempie zbyt nerwo- 
wem i dlatego się nie udał. Ostatnie 
pas potwierdziły tylko ich sła- 

ość. 


„Spółka żydowsko - „sanacyjno* - so- 
ćjalistyczno - chadecka przegrała, bo 
nieopatrznie zdradziła się z tem, ża 
najważniejszem ich zadaniem w ra- 
dzie jest walka z Klubem Narodowym, 
_ P, komisarz Wojewódzki powie- 
dział, Że przed Radą miejską stoi do 
rózwiązania najkapitalniejsze zadanie, 
t. 1, budżęt. P. komisarz Wojewódzki 
nie jest radnym, bo przepadł przy wy- 
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borach, ale jako stary i rutynowany każdego radnego, któryby zachowy- 


samorządowiec, wie czem budżet jest 
dla miasta i musi się trzymać ustawy, 
która wyraźnie określa ostateczny ter- 
min uchwalenia budżetu. P komisarz 
Wojewódzki sprawuje funkcje prze- 
wodniczącego rady i mą do dyspozycji 
tyle środków, że z całem powodzeniem 
może prowadzić obrady tak, jak tezo 
wymaga interes miasta i dobry oby- 
czaj. Czy p. komisarz skorzystał ze 
swoich uprawnień i czy wogóle prowa- 
dził obrady rady miejskiej tak. aby 
miastu dać w porę budżet? Nad tem 
pragnęlibyśmy właśnie się krótko za- 
stanowić. 

Z całą lojalnością musimy na wstę- 
pie stwierdzić, że opóźnienie prac rą- 
dy miejskiej zostało wywołane faktem 
późnego ukonstytuowania się samej 
Rady. Dlaczego się tak stało, nie bę- 
dziemy o tem wspominali, bo rzecz ta 
jest wszystkim dobrze znana. Tak, jak 
obecnie tyle już czasu czekamy na za- 
twierdzenie narodowego  prezydjum 
magistratu, tak w swoim czasie czeka- 
liśmy na zwołanie rady mieiskiej To 
ostatnie właśnie spowodowało, że ka- 
lendarz prac rady został automatycz- 
nie przesunięty na później. Kiedy jed- 
nak rada nareszcie została powołana 
do życia. stracony czas można było ja- 
koś odrobić. Wszystko można — tylko 
trzeba chcieć. 

Już od pierwszego plenarnego po- 
siedzenia budżetowego rady: można by- 
ło się zorientować, jakie stanowisko 
zajmą poszczerólne ugrupowania w 
stosunku do poprawionego przez ko- 
misję budżetu. Już wówczas jasnem 
dla nas było, że opozycja pójdzie 
na obstrukc'ę, uniemożliwiając nara- 
zie wczesne uchwalenie budżetu. Mó- 
wimy rarszie, bo w gruncie rzeczy o- 
na wogóle nie chciała budżetu antyse- 
mickiego. Cała gra poszła zatem na 
zwłokę, Ssdzono przytem, że po zdra- 
dzie Chadeków, którzy weszli do rady 
głosami narodowemi, nastąpią dalsze 
rysy w Klubie Narodowym. Wydaje się 
nam, iż taktyka opozycji była widocz- 
na dla wszystkich. a więc i dla p. ko- 
misarza. Wtedy jednak nie słyszeliśmy 
zdania p. komisarza o tem, że budżet 
to ważna rzecz. 

Nie wątpimy wcale w to. że i wów- 
czas p. komisarz traktował budżet, ja- 
ko najkapitalniejsze zadanie rady — 
ale twierdzimy i to stanowczo, że p. 
komisarz — obojętnie.czy z własnej 
czy innej woli nie przeciwdzisłał 
tym siłom, które szły przeciwko bud- 
żetowi, Jeżeli dzisiaj dopiero Klub Na- 
rodowy znalazł się na jednej platfor- 
mie z komisarzem, znalazł, że się tak 
wyrazimy, wspólny język w sprawie 
budżetu, to o ile łatwiej j prędzej moż- 
naby go było uchwalić na początku, 
gdyby to zrozumienie zaistniało wcześ- 
niej t. j. wtedy, kiedy przeciwne bud- 
żetowi siły zaczęły dopiero porozu- 
miewać się nad działaniem. 

Jak sobie wyobrażamy przeciwdzia- 
łanie p. komisarza przeciwko tym si- 
łom? 

Atmosfera, w której robił się bud- 
żet, wyraźnie wróżyła burzę, która 
wreszcie nastąpiła. Pan komisarz na 
ostatniem posiedzeniu powiedział in- 
ne, nie mniej ważne zdanie. Mówił, że 
nie zezwoli na odczytanie deklaracji, 
bo jest przekonany, że wywoła awan- 
tury i znowu nie będzie można deba- 
tować nad budżetem. 


Właśnie! Szkoda, że p. komisarz te- 
raz dopiero wyraźnie przyznał, kto u- 
niemożliwia uchwalenie budżetu i że 
nie należy dopuścić do odczytania ob- 
rażającej uczucia Polaków deklaracji 
Żyda Mincberga. Dlaczego jednak do- 
puścił do częściowero odczytania jej 
na jednem z poprzednich' posiedzeń? 
Mało tego — gdy po odczytaniu obra- 
źiwych zwrotów w deklaracji na o- 
wem posiedzeniu doszło do burzy — p. 
komisarz powiedział, że ostatecznie 
„już się stało i że dalej deklaracja nie 
jest obraźliwa", Przedtem zaś dodał, 
że jego zdaniem, deklaracja ta nie mo- 
że wogóle nikogo obrażać. Nie będzie- 
my dyskutowali z p. komisarzem co 
może a co nie może obrażać uczucia 
Polaków. My w tej sprawie mamy swój 
sąd i to nam w zupełności wystarcza. 
Ale poca wogóle p. komisarz dopuścił 
do odczytywania deklaracji, która nie 
miała nic wspólnego z budżetem? Dla- 
czego wogóle pozwolił mówić radnym 
o rzeczach nie związanych z budżetem? 
Dlaczego tolerował prowokacje? (Na 
jednem z posiedzeń zamiast o budże- 
cie — Żydzi mówili o biskupach ka- 
tolickich). Otóż właśnie. Są w radzie 
siły, którym zależy na nieuchwaleniu 
budżetu. Dlatero odwracają od niego 
uwagę i prowokują by wywołać awan- 
tury. P komisarz mógł tym siłom 
przeciwdziałać — ale tego nie robił P. 
komisarz za każdym razem mógł sta- 
wiać wnioski do rady e wykluczenie 


wał się prowokująco i obrażał uczucia 
Polaków. I dla takich wniosków zyskał 
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by zawsze większość, Mógł to wszystko 
rcbić, a takiem postępowaniem zyskał- 
by napewno powszechne uznanie. 


Skoro jednak tak nie robił — wi- 
docznie nie chciał, lub uważał, że tak 
czynić mu nie wolno. (t) 


Francja ma już nowy rząd 


Na czele gabinetu, złożonego z wybitnych osobistości, stoi Bouisson — Cailleaux 
ministrem finansów — Nowy rząd urwie łeb hydrze snekulacyj finansowych 


Paryż. (PAT). O godz. lej w no- 
cy Agencja Havasa podała z zastrze- 
zeniem ewentualnych zmian następu- 
jącą nieoficjalną listę członków gabi- 
netu: prezydjum rady ministrów i mi 
nisterstwo spraw wewnętrznych 
Ferdynand Bouisson ministrowie stanu 
bez teki — Józef Caillaux, Edward 
Herriot, Ludwik Marin i marszałek 
Pétain, sprawy zagraniczne — Laval. 
sprawiedliwość — Pernot, obrona na- 
rodowa — zen Maur'n. marvnarka — 
Pietri, lotnictwo — gen. Denain. prze- 


mysł i handel — Laurent Eynac, finan- 
se — Palmade, oświata — Mario Rou- 
stan, roboty publiczne — Paganon. ko- 


lonje — Rollin. praca — Frossard, e- 
merytury — Perfetty. rolnictwo — 
Henri Roy, zdrowie — Lafont, poczta 


i telegraf — Mandel. podsekretarz sta 
nu w prezydjum rady ministrów — 
Catala. Zastąpienie ustępującego mi- 
nistra marynarki handlowej Bertran- 
da nastąpi po jego powrocie z Nowego 
da edhadzie zie co jego powrocie z No- 
wego Jorku. P. Roy jeszcze nie wyra- 


Nadzwycza ny ambasador Hitlera 


Został nim Ribbentrop — Ma on pojeckać do Anglji na roko- 
wania morskie — Wyjazd delegacji niemiechiej do Londynu 


Berlin. (Tel. wł.). Urzędowo ko- 
munikują. że kanclerz Hitler miano- 
wał Joachima von Ribbentropa nad- 
zwycza.nym i pełnomocnym ambasa- 
dorem do specjalnych poruczeń. No- 
minacja ta pozostaje w związku z wy- 
jazdem delegacji niemieckiej do Lon- 
dynu na rokowania morskie, której 


przewodniczyć będzie nowomianowany 

ambasador. A 
Koła niemieckie liczą, że ambasador 

roku 


Ribbentrop, który w ciągu ub. 


występował, jako pełnomocnik rządu 
Rzeszy do spraw rozbro,eniowych cie- 
szy się zaufaniem kanclerza. a zara- 
zem ma przychylną opinję w Anglji, 
wobec czego będzie mógł dla - Rzeszy 
niemieckiej zjednać Wielką Brytanię. 

Londyn. (PAT) Rzcczoznawey 
niemieccy do sprawy zbrojeń morskich 
przybęds do Londynu jutro samolo- 
tem, Rokowania rozpoczną się we wto- 
rek z udziałem ministra Simona. 


Międzynarodowa spekulacja walutowa, która w 


dużej mierze doprowadziła 


do dewaluacji w Belgji, w ostatnim czasie skierowała swój atak przeciw- 
ko irankowi francuskiemu. Pod wpływem tej akcji spekulacyjnej rozpoczął 
się poważny odpływ złota z Banku Francuskiego. Przeważnie kieruje się 


ono do Londynu, «<tekąd wysyłane jest drogą powietrzną. 


Powyższe nasze 


zdjęcie przedstawia moment ładowania przesyłki złota francuskiego z sa- 
molotu w porcie lotniczym Croydon pod Londynem. 
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NOWY PREMIER FRANCUSKI 


ził zgody na przyjęcie teki. 

Paryż. (PAT.) Palmade zrzekł się 
teki finansów, wobec czego stanowis- 
ko ministra finansów obejmuje Cail- 
laux Odmówił również udziału w rzą- 
dzie Henri Roy, wskutek czego tekę 
rolnictwa powierzono Jacquier, któ- 
ry w gabinecie Flandina był ministrem 
pracy. 

Paryż. (Tel. wł.). Utworzenie no- 
wego rządu we Francji przyjęto nao- 
gół w prasie fracuskiej przychylnie 
Wszystkie dzienniki są zgodne w oce- 
nie sytuacji i twierdzą, że wszyscy 
szermierze dewaluacji zostali odsunię- 
ci od rządu, którego najważniejszem 
zadaniem będzie obrona franka i uzy- 
skanie pełnomocnictw dla skuteczniej- 
szego przeprowadzenia te! wa:ki, 

Równocześnie prasa donosi o rewł- 
zjach, przeprowadzonych przez władze 
sądowo-śledcze w instytucjach finan- 
sowych w Paryżu. Władze opieczęto- 
wały bank prywatny „Tumin et co“. 
W urzędach pocztowych przychwyco- 
no depesze o charakterze giełdowo-fi- 
nansowym, mające charakter spekula- 
cyjny. Ponadto przprowadzono rewizje 
w instytucjach finansowych. oraz wy- 
dano szereg ostrych zarządzeń, mają- 
cych za zadanie położyć kres hydrze 
spekulacji, 


PIEGI 


żółte piamy, opaleniznę usuwa pod gwa- 
rancją 


„AKZELA” -KREM 
w słoikach po 1.—, 2.— i 3.50. Mydło „Axe 
la” kaw. 1— zł 
J. Gadebusch, Poznań, Nowa 7. 
n 10565 


Romantyzm czy dbielyzm Kre 


Do jakich wniosków, urągających naszej historji, doprowadza zaślepienie ideowe 


i marzycielstwo 


Napisał prof. Stanisław Głąbiński 


L wów, 1 czerwca. 


Oà czastt unji z Litwą i zwycięstwa 
pod Grunwaldem zrozumieli wszyscy 
Polacy, jak doniosłem wydarzeniem 
dziejowem była ta łączność państw i 
narodów dla wspólnej obrony i zabez- 
pieczenia swej przyszłości, tak w sto- 
sunku do zaborczego Zachodu, jak do 
rosyjskiego Wschodu. 


w okresie naszej politycznej niewoli, 
zrodziła hasło bojowe „za naszą i wa- 
szg wolność* i przekazała wolnej Pol- 
sce Woskę o utrzymywanie jak najlep- 


Pamięć o tym 
fakcie dziejowym zachowała się także ; 


szych stosunków z pobratymczemi na- 
rodami. Wiemy o tem dobrze, że mimo 
powszechnych zapewnień pokojowych 
i paktów o „nieagresji“ przyjdą jeszcze 
na Polskę ciężkie czasy i nie możemy 
lekceważyć sobie nastrojów. jakie w 
chwilach krytycznych przenikać będą 
umysły i zachowanie się ludów sąsied- 
nich, mających na naszych ziemiach 
poważne ilości swoich braci plemien- 
nych. 

Nie wynika stąd jednak wcale, aby- 
śmy z tego tytułu mogli godzić się na 
kwestjonowanie granic Rzeczypospoli- 
tej, abyśmy rezygnowali z integralnej 


przynależności naszych kresów wscho- 
dnich do państwa, abyśmy z obawy 
przed możliwem lub urojonem niebez- 
pieczeństwem w prźyszłości naruszali 
pierwszą i najważniejszą podstawę na- 
szej siły i niepodległości jaką jest ob- 
szar państwa. idea państwa narodowe- 
go i cała ludność wierna i oddana Rze- 
czypospolitej.  Okazywanie  slabości 
pod tym względem, skłonność do u- 
siępstw i kompromisów, wcale nie 
wzmocnią naszego stanowiska w obli- 
czu samychże naszych pobratymców, 
lecz zdolne są spotęzować ich ządania 
i apetyty de takich granic, które będą 


bezpośredniem zagrożeniem siły i jed- 
ności naszego pafńistwa. 

Myśli takie nasuwać się muszą każ- 
demu Polakowi, gdy śledzić będzie e- 
wolucję w nastrojach niektórych na- 
szych kresowców od początków naszej 
niepodległości po dni dzisiejsze. 


Gdy w październiku r. 1918 objąłem 
w gabinecie  SŚwieżyńskiego tekę 
spraw zagranicznych, niezależną od 
okupantów, zjawiła się u mnie delega- 
cja szlachty z kresów wschodnich z ży- 
czeniem, abym poparł w Paryżu jej 
projskt utworzenia państwa bialoru- 
skiego. Spojrzałem na mapę tego pań- 
stwa, rozwiniętą. na obszernym stole, i 
ze zdziwieniem dowiedziałem się. że 
peństwo to objąć ma obok rozległych 
obszarów wschodnich wraz z Miń- 
skiem 1 Wiinem, także Białystok, Gro- 
dno i niektóre ziemie b. Królestwa 
Polskiego. 


Na pytanie moje, co dla Polski po- 
zostanie wobec mocnych żądań Ukrali- 
ny i wobec niepewności co do losów za- 
boru pruskiego. odpowiedzieli mi ci 
delegaci, sami Polacy, że „przecież Pol- 
ska będzie z nami w przyjaznych sto- 
sunkach*. Dla przyjaźni" więc miała- 
by Polska wyrzec się nietylko swej tra- 
dycji historycznej, swoich aspiracyj z 
czasów niewoli, ale nawet praw przy- 
znanych jej artykułami pokojowemi 
Wilsona! 

Byl to rycerski, ale naiwny roman- 
tyzm ludzi, którzy spodziewali się na 
tej drodze zabezpieczyć Polsce pośre- 
dnio rozległe granice na wschodzie. 
Tułała się później w polityce i w nie- 
których publikacjach idea federacyjna, 
okazała się jednak nierealną już dlate- 
go, że ludy, które miały być obdarzone 
samodzielnością, nie miały ani niezbę- 
dnej w tym celu dojrzałości politycz- 
nej, ani jednolitych dążeń, a wśród ich 
polityków zachodziły rażące przeci- 
wieństwa i objawiały się apetyty, prze- 
rastające znacznie prograin jednolitej 
„Rosji*, głoszonej przez cara i BobrIń- 
skiego we Lwowie z gmachu namiest- 
nikowskiego, Dla Polski więc powsta- 
wało niebezpieczeństwo, że w pogoni za 
przyjaźnią sąsiadów będzie musiała u- 
stąpić im więcej, „niż żądać zamierzał 
dawny zaborca. 


Pomimo tych doświadczeń, nieraz 
gorzkich, n. p, z okazji wojny z roku 
1920 lub głośnych „zajaw* ukraińskich 
w Sejmie i Senacie polskim, domaga- 
jących się zjednoczenia wszystkich 
„ziem ukrafńskich* (włącznie ziem 6 
większości polskiej) w jedno niepodle 
głe państwo, nie ustają nasj ukraino- 
file w usiłowaniach rozwigzania-.spra- 
wy kresów wschodnich w duchu ja- 
kiejś nieznanej bliżej łączności. zapew- 
ne w myśl zasady „tołstojowskiej'* nie- 
sprzeciwiania się złu. 


Jednym z przedstawicieli tego kie- 
runku jest redakcja „Biuletynu Pol- 
sko-Ukraińskiego”, która w ostatnim 
numerze tego pismą w rozpamiętywa- 
niach swego głównego redaktora p. 
Bączkowskiego odsłania całkiem ©- 
twarcie brak wiary w przyszłość Pol- 
skio ile nie dojdzie do owego zbliże- 
nia. Z romantyzmu więc popada się w 
zupełny defetyzm. Autor lekceważy 
znaczenie „Zachodu“, czyli dzielnicy 
zachodniej dla siły Polski, albowiem 
zdaniem jego historja Polski jest do- 
wodem, że „klucz do siły i mocy Polski 
leży na łamanej linji powiązań tego, co 
we wschodniej połaci Rzeczypospolitej 
jest polskiego, z tem, co jest innople- 
miennem*. 

Ten mieszany charakter plemienny 
widzi autor w Mickfewiczu i Kościusz- 
ce, Jagiellonów, Żółkiewskich. Chod- 
kiewiczów, w Piłsudskim, a nawet w 
Batorym. Zachodnie dzielnice Polski 
nie były wedle niego podstawą zwy- 
cięstw i wielkości Polski: 


„Nasze zwycięstwa na Zachodzie były 
w istocie refleksami pomyślności i pokoju 
na Wschodzie, Wschodowi zawdzięczamy 
wielkie postacie Polski. Źródło wielkości 
| wspaniałości naszej jest niewątpliwie 
zlokalizowane i ograniczone do wschodu 
Rzeczypospolitej. Tam na wschodzie Pol- 
eki. w żywych retortach krwi pomiesza- 
nej. polskiej i rusko-litewskiej, następo- 
wała gwałtowna reakcja o niespodzianych 
i zawsze potężnych skutkach itd.* 


Oto widzimy. do jakich wniosków, 
urągających całej naszej historji, do- 
prowadza zaślepienie ideowe i marzy- 
cielstwo. skoro się zejdzie z realnego 
gruntu państwowego i narodowego. 
Historyczne fundamenty państwa pol- 
skiego. założone przez Piastów, 
stworzone na Zachodzie podstawy na- 
szej organizacji, kultury i potęgi, — 
solidarność narodowa i zdolność orga- 


nizacyjna, która już przed wojną świa. 


tową budziła podziw i zazdrość wro- 
gów. a dzisiaj jest naśladowane przez 
Ukraińców w Małopolscó, niezłomny 


i duch narodowy, który w czasie wojny 


światowej tak jasnym zabłysnął plo- 
mieniem, — cudówne odrodzenie naro- 
dowe na Śląsku, — wszystko to nie jest 
„Źródłem naszej wielkości i wspaniało- 
ści“, albowiem „na Zachodzie mamy 
tylko problemat obrony przed na- 
porem silniejszego sąsiada', nawet 
„wymuszonego cofania się w głąb wta- 
snego terytorjum*, „Zachód“ więc zda- 
ny jest na pomoc ze Wschodu i tam le- 
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ży klucz do siły i mocy Polski. 

Przed podobnemi argumentami „Za- 
chód“ obrony nie potrzebuje; raczej na- 
leżałaby się obrona tym mężom, któ- 
rych wielkość autor widzi w zmiesza- 
niu się ich z innemi plemionami, a nie 
w potędze ich ducha i w umiłowaniu 
swej polskiej ojczyzny. 

Przedewszystkiem zaś należy się 
obrona samej Polsce przed siewcami 
takich poglądów i takiego delfetyzmu. 


Wolno każdemu mieć własną opinję o 
warunkach siły i przyszłości Polski. 
Wolno w ten lub inny sposób oceniać 
znaczenie dla Polski ludów na terenie 
Polski osiadłych. ale nie wolno zarażać 
społeczeństwa  szerzeniem opinii, że 
Polska tylko powiązaniu żywiołu pol- 
skiego z innoplemiennym zawdzięcza 
śwoje zwycięstwa, swą wielkość i swo- 
je istnienie. 


Uaz A a 


IAÓLYJCIA 


tid 


na sesia Seimu I Sonali zwolna! 


Pisma Prezydenta Rzplitej do marszałków obu izb — Sesia ma załatwić ustawę o wy- 


Warszawa. (PAT.) Dziś w godzi- 
nach południowych przybył do gma- 
chu sejmowego szef biura prawnego 
prezesa rady ministrów p. Władysław 
Paczoski i doręczył pp. marszałkom 
Sejmu i Senatu zarządzenia pana Pre- 
zydenta Rzplitej treści następującej: 

„Zarządzenie Prezydenta Rzeczypo- 


spolitej o otwarciu sesji nadzwyczaj- 
nej Sejmu. 

Na podstawie art. 12 pkt. c) ustawy 
konstytucyjnej otwieram z dniem dzi- 
siejszym sesję nadzwyczajną Sejmu 
dla załatwienia następujących spraw: 
ustawy o wyborze Prezydenta Rzeczy- 
pospolitej, ordynacji wyborczej do Sej- 


borze Prezydenta I uchwalić ordynację wyborczą 


mu i ordynacji wyborczej do Senatu. 
Warszawa, dnia 1 czerwca 1935 r, 
Prezydent Rzeczypospolitej 

(—) L Mościcki. 
Prezes rady ministrów, W. Sławek. 


A alogiczne pismo doręczone zo- 
stało marszałkowi Senatu, 


B. B. Uchwa ortynację Wyborczą! 


Zapowiedziano to na sobotniem posiedzeniu pełneno klubu — Znamienne wystąpienie 


Warszawa. (Tel. wł.) Dzisiaj w 
PZŁ odbyło się posiedzenie klubu 
. B. W. R, które zakończyło się oko- 
ło godziny 14. Zaraz po posiedzeniu 
klubu ukazało się zarządzenie Pana 
Prezydenta o zwołaniu na zasadzie 
art. 12 konstytucji nadzwyczajnej sesji 
sejmowej. Zarządzenie Pana Prezy- 
denta oznacza zwołanie sesji sejmowej 
z dniem 1 czerwca. Teraz zależy od 
marszałka Sejmu, kiedy wyznaczy 
pierwsze posiedzenie Sejmu. Praw:lo- 


podobnie zostanie ono wyznaczona na 
środę dnia 5 czerwca, a będzie onu 
miało charakter manifestacyjny «ku 
uczczeniu marszałka Piłsudskiego. Za- 
raz potem zaczną się obrady komisji 
konstytucyjnej. 

Klub B. B, W, R. zakończył wczoraj 
prace nad trzema projektami, Wszyst- 
kie one przyjął jednomyślnie w brzm e 
niu ustaloncm przez jego twórców. 
Wszystkie dotychczasowe posiedzenia 


B. B. W. R. poprzedziły poufne nara- 


Huragan zabił 16 rodzin 


Nowy Jork. (PAT.) W Mac Cook 
(stan Nebraska) nawałnica i huragan 
spowodowały śmierć 16 rodzin. Szcze- 
zółów katastrofy brak. 


Odnalezione dziecko 


Nowy Jork. (PAT) Syn bogate- 
go przemysłowca budowlanego Weyser. 
hauser, który był porwany przed paru 
dmiami przez bandytów, żądających 
40.000 dolarów okupu, został odnależio- 
ny. Suma okupu została podobno wpła- 
cena, poczem policja w Tacoma otrzy- 
mała zawiadomienie telefoniczne z 
Issaquah (stan Waszyngton), iż dziecko 
znaleziono żywe | we na ulicy. Oso- 
ba, która zawiadomiła policję. przypro- 
wsadziła dziecko do komisarja 


Wędzenie pokoju 


Zjazd ligi morskiej na morzu 


Warszawa, (tel. wł.) Oryginalne 
miejsce odbycia obrad obrał zwołany 
do Gdyni zjazd ligi morskiej, Uczest- 
nicy zjazdu obradują na statku „Ko- 
ściuszko*, który wyruszył w podróż w 
kierunku Bornholmu. (w) 


Poseł jugosłowiański 
opuszcza Warszawę 


Warszawa. (Tel. wł) W kołach 
dyplomatycznych słychać, że niebawem 
ma opuścić swoje stanowisko poseł ju- 
gosłowiański min. Lazaręwiez. Następ- 
cą jego ma być datychezasowy stały de- 
legat jugosłowiański przy Lidze Naro- 
dów, Foticz. (w) 


Sanojcy — Gest prof. Koziowskiego 


dy klubu, ale na posiedzeniu pełnego 
klubu nie znalazły one żadnego od- 
dź»...ku Jakkolwiek grupa ludowa, 
grupa konseryvztvwna i grupa robot- 
nicza wysuwały rozmnite zastrzeżenia 
przeciwko ordynacji, to jednak na po- 
siedzeniu B. B. W. R, w sobotę ani je- 
den członek nie głosował przeciwko 
projektowi. 

Przed posiedzeniem B. B W. R od- 
było się posiedzenie prezydium, po- 
czem premjer Stawek zasaił obrady 
pełnego klubu. Sprawuje on bowiem 
dalej funkcje prezesa klubu. Nastęn- 
nie wezwał obecnych do uczczenia 
milczeniem zonu marszałka Piłsud- 
skiego. Poseł Podoski rareferował pro- 
fekt ustawy ordvynari wvborrza da 
Seimu 1 Senstu, a wicemarszałek Car 
projekt ustawy o wyborze prezydenta. 


Co jest rzadkościa w ohradarh R R. 
W. R. rozwinęła się tym razem dysku: 
sia, w której uczyniono rozmaite za-' 
strzeżenia, a więc poseł Sanojca za- 
czął się oburzać i twierdził. że ordyna- 
cja wyborcza proponowana obecnie 7A- 
wiera dużo niedonowiedzeń i nie jest 
dobra, ale w chwili obecnej. która jest 
niesłychanie poważna należy okazać 
całkowitą solidarność bloku przez jed- 
nomyślne uchwalenie proponowanych 
pro'ektów, 

Zerwał się potem zaraz prof. Ka- 
złowsk i, który serdecznie uścisnął 
rękę posłowi Sanojcy. 


Poseł Dratwa zaczał wyrażać œ- 
bawąę, że przy tego rodzajach ordvnacji 
wyborczej może być wysuniętych sze- 
reg kandydatów obozu rządzącego. a 
przytem walka rozegra się pomiędzy 
poszczerólnymi kandydatami i nie- 
watpliwie zwycięży ten, kto będzie 
najwięcei werbował. Poseł Paczek s 
grupy robotniczej dowodził. że nie t- 
wzelędiono w nowej ordynacji wybor- 
czej postułatów związków zawod 
wych, a wprowadzono forsowanie sił 
naukowych, Zwrot zgromadzoń wy- 
borczych jemu nie odpowiada i wvda- 
je mu się zanadto zaematwany. Poseł 
Polkowskf zwrócił się do prezy- 
dium klubu z zanytaniem o losy dalsze 
klubu B B W. R.. wobec tego. że w 
nowym systemie wyborczym ma'n 
hyć usunięte wszelkie ugrupowania 
polityczne. 

W odpowiedzi na te dyskusje zabrał 
glos premier Sławek. który oświadczył. 
że przy kążdvch wvborach istnieja na- 
mietności i żadna ordvnacia wvhercza 
nie rotrafi ich usunrć. Jeżeli chodzi o 
głosowanie, to raczej wrhorey rowinni 
wvbierać tego. który lubi pracować. a 
nie tego. który dużo krzyczy Jeżeli ebo- 
dzi o nadużvcia adminstracvine tn trze. 
ba hodste prowadzić walka z Jizyn'ami 
administracyjnymi, ażeby snoleczeń- 
stwo moe'o hez nacisku wvrozjć zwnią 
wolna Wole FodoRRW R.toR R. 
bedzie istnialo dalej. ale w samej orga- 
nizacji obozu zaida zmianv 

Po rrzemówieniu nremierą Slang 
zarządzane złosowanie. Obecnych bylo 
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ogółem 300 posłów i senatorów. Za pro- 
jektem oświadczyli się wszyscy. prze- 
ciwko projektowi nie głosował nikt. 

Po posiedzeniu klubu odbyło się po- 
siedzenie prezydium klubu ażeby jak- 
najszybciej załatwić dalsze formalności. 
Projekt ordynacji wyborczej do Sejmu 
jest luż dostatecznie znany. Z rozmai- 
tvch szczegółów naibardziej charakte- 
rystyczną jest jedna zmiana. Miano- 
wicie mandat poselski otrzymaja dwaj 
kandvdaci w okręgu, którzy otrzymali 
najwiekszą ilość złosów. nie mniej jed- 
nak niż t0 tvsięcy. W poprzednim pro- 
jekcie cyfra ta oznaczona była liczbą 
15000. Jeżeli chodzi o Senat, to szcze- 
zółw projektu ordvnacji wvborczej są 
także już dostatecznie znane. Prawo 
wyboru do Senatu będą mieli odzna- 
czeni orderami, osoby z tytulu wykształ- 
cenia i z tytulu zaufania obyvwatelskie- 
ko. Orzewodniczacy orgqanizacyj i sto- 
warzyszefi wvższej użyteczności pu- 
blieznej. samorzadów terytorialnveh, 
przedstawiciele gmin i czlonkowie pia- 
stuiacy stanowiska z wyboru w samo- 
rządzie gospodarczym itd. 

Z osólnej liczby 64 senatorów. któ- 
rzy będą wybrani. przypada na mia- 
sto Warszawę i woj. kieleckie | lwow- 
skie po 6 senatorów, woj. warszaw- 
skie i łódzkie po 5. woj. lubelskie, wo- 
lyńskie, krakowskie i poznańskie po 
4, woj. wileńskie, białostocki”. tarno- 
polskie oraz ślastrie po 3. woi. pomor- 
skie, nowozrodzkie, mpoleskie i stani- 
Bławowskie po 2 senatorów. (w) 


Prze straikiem 450 tysięcy 
nórników w Ameryce 


Waszyngton. (PAT) 450.000 gór- 
ników zapowiedzia!to strajk od 16 czerw- 
ca. o ile przedsiębiorcy zechcą zmniej- 
szyć płace robocze. 


Audiengie u min. Becka 

Warszawa. (Tel, wł.) Minister 
Beck przyjął wczoraj nuncjusza apo- 
stolskieeo mser. Marmagzziego. Mini- 
ster Jędrzejewicz przyjął prezydjum 
ukraińskiego towarzystwa naukowego 
im. Szewczenki we Lwowie. (w) 


Przewiezienig zwłok matki 
$. n. marsz. Piłsutskieno 


Pustyłki. (PAT) Dziś nastąpi- 
ło przewiezienie śmiertelnych szcząt- 
ków ś. p. matki Mnrszałka Józefa Pił- 
sudskiezo Marji z Bilewiczów Piłsuds- 
kiej z Sugint na Litwie do Wilna, 
gdzie spoczną w krypcie kościoła o- 
strobramskiego św. Teresy do czasu 
złożenia ich w mauzoleum na cmen-= 
tarzu na Rossie. 


Rodacy z Ameryki 


Warszawa (Tel. wł.) Trzej wy- 
bitni duszpasterze polscy w Ameryce 
ks, prałat Bojanowski, redaktor „Prze- 
wodnika Katolickiego“, ks. prob, Żmi- 
jewski i ks. prob. Michutka zatrzymali 
się w Paryżu w drodze do Polski, gdzie 
spędzą wakacje letnie. 

Z Paryża do Warszawy towarzyszyć 
będzie gościom amerykańskim ks. pra- 
łat Aleksander Cyski, który odgrywa 
bardzo wybitną rolę w życiu ducho- 
wieństwa polskiego we Francji. (w) 


Okólnik ministra spr. wewn. 


Warszawa. (Tel. wl). Ministe- 
rjum spraw wewnętrznych  wystoso- 
wało do wojewodów, przewodniczą- 
cych wydziałów powiatowych i prezy- 
dentów miast okólnik w sprawie ulgo- 
wych spłat zaległości w samoistnych 
daninach komunalnych. Okólnik pole- 
ca, ażeby wstrzymano zaległości, po- 
wstałe w okresie do 31 marca 1934 r., 
jako podlegających umorzeniu wzglę- 
dnie odroczeniu. (w) 


Schyzma w Grecji 


Ateny. (Tel. wł.) W gronie pra- 
wosiawnego Kościoła greckiego wy- 
bucht ciekawy zatarg. Część ducho- 
wieństwa greckiego wystąpiła z żąda- 
niem usunięcia z Kościoła wprowadzo- 
nezo przed paru laty nowego stylu | za- 
stapienia go z powrotęm kalendarzem 
stareto stylu (iuliańskim). Żadanie 
przedłożona rządowi, który pozostawił 
decvzję synodowi. 

Arcybiskup ateński oraz synod 
oświadczyli sie przeciw tym żądaniom 
wobec czego niezadowoleni metropoli- 
ci. którzy wysunęli żądanie, nadesłali 
piśmienne oświadczenie o wvstąpieniu 
z Kościoła greckiego i © proklamowa- 
niu schyzmy ; 


— 


na tle całokształtu 


NLRA. 


polityki Roosevelta 


NIEBIESKI ORZEŁ EMBLEMAT N. L R. A. 


W środowem wy- 
daniu  słównem 
„Kurjera* zazna- 
czyliśmy już. że 
N. I. R. A. (Na- 
tiona! Industria! 
Recovery Act, tj. 
ustawa © uzdro- 

Wa BO OUR PARY wieniu przemy- 
słu), która — jak wiadomo — uznana 
została przez trybunał najwyższy Siła- 
nów Zjednoczonych za akt, sprzeczny 
z konstytucją. była tylko fragmentem, 
jakkolwiek b. ważnym, programu go- 
spodarczega prez. Roosevelta. Ponie- 
waż akcja reformatorska obecnego 
prezydenta U. S. A. jest jedyną w swo- 
im rodzaju, niechaj z okazji donio- 
słych wypadków, zaszłych w Waszyng: 
tonie, wolno będzie nakreślić syntezę 
tejże akcji. 

Cała akcja antykryzysowa rządu 
waszyngtońskiego stanowi jakgdyby 
tryptyk, którego częścią główną jest 
reforma monetarna i finansowa, a 
bocznemi częściami: reforma agrarna 
i przemysłowa. Tvlko zarządzenia po- 
lityki monetarnej i finansowej uzy- 


ne wywołanie spadku dolara. Spowo- 
lowało to nastrój całkowicie odmien- 
ny od poprzedniego. Przywrócono na» 
strój przedsiębiorczośći. Zaczął się 
ruch w interesach. 

Sam spadek dolara mógł być fedv- 
nie nunktem wyjścia dla reformy fi- 
nansowej. Pońtrzymywanie nastro'u 
nrzedsiębiorczości przy pomocy stałe 
mo lub periodyczneco obniżania kursu 
dolara nrowadzilohv do anarchicznej 
inflacji Rnosevelt znalazł odpowiedni. 
‘ak twierdził, sposób, mianowicie na- 
stonujący: 

Po obniżeniu kuren dolara do 60 
aroc. iero nonrzedniej wysokości. 7a- 
nas złota nowiekszvł się automatvcz- 
nie do 7 miliardów dolarów. ro nozwo- 
lito na podniesienie kredvtów banko- 
wych w razie notrzebv da 200 miliar- 
dów dolarów. ti na siedminkrot 
no zwiększenia ówczesnrch kredrtów 
Zaczęła się inflncia kredvfown. Zaczę 
ło sie wtfaczanie kredvtów do życia 
eosnodarczera przy pośrednictwie Re- 
ronstr"ction Finanra Corrorntlnn Pró- 
ba ta iednak nie udala sie. eivi życie 
nósradorcze raznila nikłą chłonność 
na kredyty publiczne. 


„Wieś olimpijska" powstaje pod Berlinem w Dóberitz) w związku z przyszłą Olim» 
piadą. Zamieszkają w niej uczestnicy Olimpjady, 


skały bezpośredni, decydujący wpływ 
na rezultaty walki z kryzysem. Refor- 
my: agrarna i przemysłowa — wbrew 
ogólnemu oczekiwaniu — nie wydały 
pożądanego rezultatu. 

Owa sławna N, I. R. A. polegająca 
głównie na ustanowieniu maksymal- 
nej ilości godzin pracy i minimalnych 
płac, miała na celu: z jednej strony 
zapobiegnięcie straikom i rozruchom 
soc.alnym, z drugiej zaś strony zwięk- 
szenie konsumcji i zmniejszenie bez- 
robocia, Żaden z tych celów nie został 
w pełni osiągnięty. Wprowadzenie ko- 
deksów pracy wywołało rozliczne za- 
burzenia na tle socjalnem (pamiętny 
strajk w przemyśle włókienniczym!); 
ilość bezrobotnych prawie nie zmala- 
ła; siła nabywcza ludności prawie nie 
wzrosła. Teraz, w dodatku: N. I. R. A. 
uznana została za pozbawioną podsta- 
wy prawnej! 

Podobnie jak reforma przemysło- 
wa, również į reforma agrarna nie do- 
pisała. Zresztą, trzeba przyznać, że 
sam sekretarz stanu dla spraw rolnic- 
twa, Henry Wallace, w swoim rapor- 
cie do prezydenta Stanów Zjednoczo: 
nych wypowiedział się w zasadzie 
przeciwko reformie, którą zmuszony 
jest wcielać w życie. 


Tak wiąc tylko polityka monetarna 
stanowi trzon polityki gospodarczej 
Roosevelta. Jest ona bardzo ciekawą: 


Dopóki wierzono w nienaruszalność 
dolara, był on w przekonaniu obywa- 
„l amerykańskich (i nietylko amery- 
kańskich) najlepszą ucieczką od nie- 
bezpieczeństw okresu kryzysowego. Z 
powódu nieustannego spadku cen każ- 
da inwestycja. każdy zakup rzeczy ru- 
chomej czy nieruchomej połączone by- 
ły ze stratą Jedynie posiadanie dolara 
iawało „gwarancję* utrzymania. ba! 
nowiększenia majątku Stąd zachęta 
ìo tezauryzacji. Stąd marazm w inte 
resach. 

Roosevelt zdecydował się na sztucz- 


Wobec tego Roosevelt zdecydował 
się na Inną formę ożywienia życia go- 
spodarczego, mianowicie na pod ẹcie 
robót publicznych, zakreślonych na 
olbrzymią skalę. Szybkość. z jaką pod- 
jęto roboty publiczne, przekracza eu- 
rope,ską wyobraźnię: oto dnia 8 listo- 
pada 1933 r. Roosevelt powiadomił pra- 
sę o nowym planie robót t. zw. cywil- 
nych. a już w dwanaście dni później 
otrzyinało pierwszą tygodniówkę 
1.108.692 robotników, których zdołano 
zatrudnić przy pierwszej transzy ro- 
bót. W niespełna dwa miesiące póź- 
niej ilość tych robotników wzrosła do 
3.600.000. 


Ameryce przyświecają wzory nie 
dawnej przeszłości. Ekspansija kredy- 
tów w czasie wojny była jednocześnie 
warunkiem i skutkiem dokonania ol- 
brzymich wydatków państwa. Roose- 
velt teraz mówi: niechaj państwo 
przedsiębierze wydatki na roboty pu- 
bliczne, a ekspansia kredytów przyj- 
dzie jako skutek nieodzowny. I zdaje 
się, że ta właśnie idea jest myślą prze- 
wodnią programu Białego Domu. 


N. I. R. A, jak rzekliśmy, jest tylko 
fragmentem — oczywiście b ważnym 
— ale tylko fragmentem oeólnego pla- 
nu. Nieoczekiwany wyrok Trybunału 
Najwyższego jest wydarzeniem © 
pierwszorzędnej doniosłości politycz- 
nej dla rządów demokratycznych Ame 
ryki. ale całkowicie linji polityki go- 
spodarczej nie wypacza. Inna rzecz. 
że nigdy niewiadomo, jaki wvnik dać 
może skrzyżowanie się polityki z eko- 
nomikąę... 


Król Jerzy zachorował 


Londyn. (PAT). Agencja Reutera 
lanosi urzędowo: 

Król Jerzy V zaniemógł na lekkie 
vrzeziębienie Dla ostrożności zalecono 
królowi. abv nie opuszczał mieszkanią. 


Skok lotnika do morza 


Moskwa. (PAT). Agencja „Tass 
donosi. że znany ze swych skoków ze 
spacochronem Aleksandrow dokonał w 
Suchum po raz pierwszy w historji lot- 
nietwa skoku do morza. Aleksandrow 
wyskoczył z samolotu na wysokości 
2500 m. w odległości 6—7 klm. od brze- 
zu. otworzył scadochron na wysokości 
1350 m. poczem. będac na 20 mtr nad 
woda. odrzucił spadochron i spadł do 
morza, 


Zaniepokojenie w Chinach 


Szanghaj. (PAT) Władze są 
ogromnie zaniepokojone wojskowemi 
działaniami japońskiemi w Chinach 
północnych Akcja japońska jest o 
tyje niespodziana, że nastąpiła po 
przyjaznym geście rządu tokijskiezo» 
kótry wyraził się w podniesieniu po- 
zelstwa w Chinach do rangi ambasady. 
Obernie toczą się rokowania pomiędzy 
sztabem głównym armji kwantuń- 
skiej, a chińskim min, wojny. Oba- 
wiają się tu jednak akcji japońskich 
kół mtlitarystycznych, które zdecydo- 


| wanie wywołują zamieszki. aby pozor- 


szyć stosunki mimo przyjaznego sta- 
nowiska, zajętego przez rząd tokijski. 


Powódź w Colorado 


Nowy Jork (PAT) W stanie Co- 
lorado przerwana została wskutek 
gwałtownej powodzi komunikacja, 
pozrywane tory kolejowe i drogi. Mia- 
sto jest pod wodą. Mieszkańcy, sku-' 
pieni na dachach domów, oczekują na 
przybycie kolumn ratunkowych. 

Jedna z wiosek została całkowicie 
zniszczona i domy porwane przez 
wzburzone fale. Colorado Springs jest 
poerążone w ciemnościach 

Zachodzi obawa, że powódź spowo- 
dowała znaczną ilość śmiertelnych wy- 
padków. Dotychczas wyłowiono zwło- 
ki 8 osób. 


4 Mioa gE 


Urzędowo komunikują, że minister 
wojny, zlównv dowódca armii niemiec 
kisj gen. Blomhere wyjeżdża 1 czerwca w 
trzydńiową podróż "służhową da Prus 
Wschodnich. Blomberg będrir obecny w 
czasie turnieju wo'skowego w Wysiruciu, 
poczem dokona insnekcii kilku garnizo- 
nów okręgu wschodnio-pruskiego. 

* 


Senacka komisia spraw zagr. Francji 
po dokonaniu wymiany pogladów na temat 
położenia międzynarodowego. a w szezes 
gólności ña temat ostatnich podróży m'n. 
Lavala oraz rozmowy kanclerza Hitlera, 
postanowiła natychmiast po ukonstytu?- 
a aniu się nowego rządu zwrócić się do mi- 
nistra spraw zaeranicznych z prnśbą, by 
poinformował członków o sytuacji. 

w 

Byly premjer Flandin w najbliszych 
dniach zamierza wyjechać da swogo ma- 
jątku na rekonwalescencję, 


= 

Wybory do parlamentu xnreckiego odbę- 
dą się dnia 9 czerwca. Weźmie w nich 
udział około 30 stronnictw, Naipoważniej- 
szomi gą partie Tsaldarisa i Kondilisa ©- 
raz partia Metaxasa (mnnarchistrczna). 
Olłamy mnopieraiące Venizelosą nie biorą 
udziału w wyborach. Opinia publiczna H+ 
czy się 2 sukcesem Metraxasa. 


* 

W Damaszku odbyła się stracenie crte- 
rech Arabów, skazanych za zbrodnię mor- 
derstwa na karę śmierci przez nowiesze» 
nie. Fezekucią adhyła sję wczesnym ran- 
kiem na jednvm z ełównych nlaców „w 
centrum miasta. edzie ustawiano czte"y 
szubienice, Ciała: straconych pnzostawio+ 
no na szubienicach przez przeszło godzinę. 


x 

Prezydent Roosevelt na konferencii 
prasowe| oświadczył, że wyrok naiwvż- 
szeto tryhunntu w sprawie N, R A. nd» 
hiera rzodowi prawo wykonywania kan- 
tiroli nad warunkami ekaonomicznemi [ 
snolecznemi. Rząd amerykański iest ig- 
dynv na świecie. który nie posiada tee: 
prawa. Za 4. czy 5 lat naród musi się 
wypowiedzieć, czy taki stan rzeczy ma 
istnieć nadal. 


W angielskiej izbie emin ndhvła stę 
dyskusia nad polityką zaeraniczną, Po- 
ruszono nropazvcje niemieckie w sprawie 
zbrojeń morskich Minister Fien zany 
wiedział. że oferta kanclerza Iliflera bę 
dzie wykorzystana. 


Policja herlińska aresztowała handę 
cszustów międzynarodowvch. która tern- 
ryzowąła hocate *elnnztki. wvludzajac od 
nich wrenkie sumy Na czole handy ataid 
Brunon Ivtzek. Willy Perger i Fherha»it 
Radeck, Poza tem aresztowana è náh 


0 W ESA 
Pamietairie o haśle 


„Swój do swego po swoje“ 


Strona BW = ORĘDOWNIK, poniedziałek, dnis 3 ezerwcz 1933 — Numer 127 
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Streszczenia 
Z pałacu mr. Childsa wykradzioną 
została córka jego piękna Anita, zarę- 


czona z Polakiem, inyżnierem Stefa- 
nem Ronickim W pozostawionym li- 
ście rabusie dziewcząt domagają się 
wysokiego okupu. W porwaniu od- 
grywają rolę znani nam już z pierw- 
szej ezęści powieści Kameleon uraz 
Ludwik Blum, którzy działolność 3wo- 
ją przynieśli z Europy do Ameryki. Po- 
mocnikami w akcji porwania są m. 
in. gangster Bill jak i stara wiedźma 
Agata. Dwaj ostatni spiskują jednak 
przeciwko Kameleonowi, aby sumę 
okupu zdobyć dla siebie.  Wykrycia 
zbrodniarzy podjął się osobiście na- 
rzeczony Anity, inż. Ronicki, spo- 
strzegłszy, że  zarównc adwokat 
Childsa jak ł jego sekretarz (B.um) 
należą da szajki zbrodniarzy, których 
mają wykryć. Ronicki czyni poszuki- 
wania na własną rękę i wpada w za- 
sadzkę nastawioną przez zbrodniarzy. 
Odnajduje jednak narzeczoną, lecz 
gdy uvaża ją już za uwolnioną, ta 
znika mu znowu z oczu, uprowadzyna 
przez Bluma. 

O uprowadzeniu Anity przez Bluma 
nie wiedział nic Kameleon. który spot- 
kawszy się z Billem Munktonem. po- 
sądza tego o sprzątnięcie mu z przed 
nosą okupu za porwaną dziewczynę. 
Uwiezlwszy Billa z pomocą swych 
zbirów, sam wpada w ręce policme- 
nów, których naprowadził na ślad Ro- 
nicki Tymczasem Bium, zakochany 
po uszy choć bez wzajemności w Ani- 
cie, Uuwozi ją z sobą z pomocą szyb- 
kiego samolotu. 


Anita usiadła na dużym głazie na- 
krytym owczą skórą i jakby zażenowa- 
na obecnością obcych, wpółdzikich lu- 
dzi, utkwiła spojrzenie w buzujących 
płomieniach dużego ogniska. 

Ale Jack, domyślając się tego, rzucił 
stojącym obok cowboy'om jakiś krót- 
ki, niezrozumiały dla Anity rozkaz 
i rosłe sylwetki drabów prawie na- 
tychmiast zniknęły w pomroce nocy. 

"Nim jednak Jack zajął miejsce na- 
przeciw dziewczyny, z szałasu wysu- 
nęła się niska, - rozczochrana kobieta 
i mrużąc oślepione blaskiem ogniska 
oczy, spojrzała w stronę Anity i cow- 
boy'a. 

Nie wiedzieć czemu, Anita chwy- 
ciwszy spojrzenie tej, młodej jeszcze 
choć zaniedbanej, kobiety, doznała ja- 
kiegoś niemiłego, jakby trwożnego u- 
czucia. 


— Złe oczy... — przypomniała so- 
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bie mimowoli tytuł książki Marsley'a. 
Lecz dziwne, że czytając tę, przeciętną 
zresztą powieść egzotyczną, takiemi 
właśnie wyobrażała sobie oczy dzikiej 
Rasuczi. 

Tymczasem Arika zbliżyła się do 
ogniska, zatrzymując się jednak w 
pewnem oddaleniu od Anity, co wcale 
jej nie przeszkadzało uważnie obej- 
rzeć przybyłą od stóp do głowy. 

— Ariko — rzekł Jack rozkazują- 
cym tonem — przygotuj dla Miss po- 
słanie w szałasie. Nazbieraj najmięk 
szych traw, przetrząśnij je gronami 
pochnącej tears i nakryj nową, najlep- 
szą skórą. Wichita i Ross ci pomo- 

t 


Dziewczyna zawahała się chwilę, a 
w jej ciemnych, złych oczach Anita 
dostrzegła jakieś groźne, nienawistne 
przebłyski. Ale jedno spojrzenie Jacka 
wystarczyło, aby natychmiast pobiegła 
spełnić wolę rozkazodawcy. 

W niespełna pół godziny później 
Jack wprowadził Anitę do szałasu, 
przyświecając smolnem luczywem, i u- 
łożył ją na miękkiem, świeżo przygo- 
towanem przez Arikę, posłaniu. 

— Śpij spokojnie, Miss — rzekł, za- 
bierając się do odejścia. — Ja ułożę 
się podedrzwiami i będę czuwał nad 
twoim snem, którego nic nie zdoła za- 
kłócić. Stada rozkazałem odpędzić da- 
leko, ażeby wczesnym rykiera nie zbu- 
dziły mej dobrej wróżki... 

Ale Anita przypomniała sobie, że 
przecież, gdy ona tu przybyła, w ną- 
miocie spała Arika, a teraz nie ma jej 
tutaj. Czyżby więc Jack i jej kazał no- 
cować w polu?... 

Chciała go o to zapytać, ale cowboy 
opuścił namiot wcześniej. nim dziew- 
czynie przyszła ta myśl do głowy. 
Wprawdzie, jeżeli miał spać przed na- 
miotem, wystarczyło tyiko zawołać, 
a zjawiłby się niehybnie, 'ecz nadludz- 
ko wyczerpana dziewczyna nie mogła 
się już zdobyć nawet na ten niewielki 
wysiłek. 

Jednakże, pomimo zmęczenia długo 
nie mogła zasnąć, Ilekroć razy przy- 
mykała zaczerwienione bezsennością 
powieki, widziała wpatrzone w siebie, 
dziko płonące oczy metyski. 

A Arika, której miejsce w szałasie 
zajęła blada, tajemnicza dziewczyna, 
w tym samym czasie wiodła z Rossem 
Shunklinem jakieś tajemnicze narady, 
zaszyci w gęstych zaroślach czami- 
zalu. 


Miłość cowboy'a 


Anita obudziła się wcześnie. Pomi- 
mo to czuła się wypoczętą, gdyż wi- 
docznie świeże stepowe powietrze 
podziałało orzeźwiająco na wyczerpa- 
ną dziewczynę, dając jej nowy zasób 
energji i zdrowia, 

Leżąc jeszcze jakiś czas na mięk- 
kiem posłaniu w nędznym pastuszym 
szałasie, przebiegała w myślach stra- 
szne przeżycia ostatnich dni, dzięku- 
jąc Opatrzności, że pozwoliła jej unik- 
nąć gorszego postokroć losu, jaki nie- 
chybnie spotkałby ją w okrutnych 
szponach Bluma. 

Obecnie jednak czując się bezpiecz- 
ną pod opieką tego dzielnego, choć 
może nieco dzikiego cowboy'a, jakim 
był Jack, wierzyła, że przy jego pomo- 
cy zdoła wkrótce dotrzeć do najbliż- 
szej stacji kolejowej, a stamtąd odje- 
chać do Chicago. 

Na tę myśl serce Anity zabiło ra- 
dośnie, a przed oczami zamajaczyły 
postacie ukochanych osób: matki, ojca 
i Stefana. Niepohomowana fala tẹ- 
sknoty ścisnęła serce dziewczyny aż do 
bólu, Wiedziała przecież, jak bezgra- 
niczna rozpacz musi pożerać te naj: 
droższe istoty, które może już zatraciły 
nadzieję na odzyskanie ukochanej 
córki i narzeczonej. 

Uświadomiwszy sobie tę okrutną 
prawdę, zerwała się z posłania, aby 
biec jak najprędzej do najbliższej sta- 
cyjki i telegraficznie zawiadomić ich 
o swem, cudownem wprost, ocaleniu. 

Wybiegła przed szałas, aby odszu- 
kać Jacka i prosić go o pomoc. 

Jednak pierwszą żywą istotą, jaką 
zobaczyła wychodząc 7 namiotu. była, 
pochylona nad słabo tlcjącem się ogui- 


skiem, metystka Arika. 

Anita dostrzegłszy ją doznała na- 
głego uczucia lęku i chciała już za- 
wrócić, aby napowrót ukryć się w 
ciemnym śszałasie, gdy tamta odwró- 
cita twarz w jej stronę i spo.rzała na 
speszoną dziewczynę ponurym  wzro- 
kiem swoich złych oczu. 

W tem jednem, krótkiem  spojrze- 
niu było coś z żywiołowej wprost nie- 
nawiści i szyderstwa zarazem; coś z 
sugestywnego, hypnotyzującego spoj- 
rzenia jadowitego węża, który obez- 
władnia ofiarę, ale nie pozbawia jej 
świadomości, aby mogła czuć i cier- 
pieć do końca... 

Na szczęście trwało to krótko. Me- 
tyska napowrót pochyliła się nad 
ogniskiem i- poczęła rozdmuchiwać 
słabo żarzące się węgle. 

Anita odetchnęła, jakby kto zdjął 
jej z piersi jakiś straszliwy ciężar, któ- 
ry przygniatał ją, pozbawiając odde- 
chu. Szybko odwróciła się wtył i po- 
częła uciekać od obozu. 

— Byle dalej... byle dalej!... 
powtarzała w myślach bez przerwy, 
czując, że następne spojrzenie Ariki 
potrafi ją zabić, 


W dodatku, nie widząc wokół ani | 


żywej duszy, wyimaginowała sobie, ża 
Jack, tak dotychczas uprzejmy i do- 
broduszny, umyślnie zostawił ją tu 
sani na sam z metyską. 

Ale kiedy ubległszy kilkaset kro- 
ków obejrzała się poza siebie. przeko- 
nata się. że Arika, jakby nie zwraca- 
jąc uwagi na jej ucieczkę, zajęta jest 
dalej rozpalaniem ogniska 

To nspokaiło Anitę na tyle, że za- 
trzymała się natychiniast i dysząc 


ciężko, usiadła na miekkiej murawie. 

— Co robić dalej?... myślała go- 
rączkowo, nie wiedząc, czy tak, jak 
jest, ruszyć przed siebie, w nadziei do- 
tarcia do jakiejś ludzkiej sadyby, skąd 
łatwiej byłoby dostać się do najbliż- 
szej stacji kolejowej, czy też zaczekać 
na przybycie Jacka, który znając oko- 
licę, odprowadzi ją, lub wskaże właści- 
wy kierunek drogi. 

Jednakże po dłuższym zastanowie- 
niu dziewczyna odrzuciła to drugie. 
Wprawdzie wczoraj była nadludzko 
wyczerpana i nie reagowała na wiele 
dotyczących jej spraw, tem niemniej 
jednak dostrzegała, że opieka, jakiej 
doznała ze strony Jacka, nie wypływa- 
ła z jakichś samarytańskich pobudek, 
lecz kryło się za tem coś więcej... 

Pod wpływem tych rozważań Ani- 
ta znów przypomniała sobie dziewczy- 
nę o złych oczach i zimny dreszcz na 
nowo wstrząsnął jej drobnem ciałem. 

— Kto to jest?... — rozmyślała. — 
Nie wydawało jej się prawdopodob- 
nem, aby Arika miała być żoną Jacka. 
Młody, przystojny chłopak nie mógł 
mieć, zdaniem „Anity, tak dalece wy- 
paczonego gustu, ażeby wziąć za żonę 
dziewczynę, której oczy, będące zara- 
zem odzwierciadleniem duszy, nie tyl- 
ko że nie mają w sobie nic z kobiecego 
ciepła, ale przeciwnie, odpychają ja 
kąś, żywiołową wprost, nienawiścią. 
W dodatku z żoną Jack nie postępo- 
wałby w ten sposób — rozmyślała da 
lej — jak to widziała. ubiegłej nocy, 
kiedy poprostu wypędził Arikę z na- 
miotu, aby w nim dać wygodne schro- 
nienie jej, bądź co bądź obcej, kobie- 
cie A zatem metyska jest co najwyżej 
służącą i kucharką w jednej osobie — 
— przyszła do przekonania i to prze- 
świadczenie pozwoliło Jej zbyć się na- 
padających ją skrupułów, że może swą 
obecnością w obozie cowboy'ów wpro- 
wadzić rozdźwięk między tym dwoj- 
giem ludzi. 

Ale w takim razie — myślała znów 
po chwili — skąd ta żywiołowa niena- 
wiść Ariki do niej?... Czyżby to wy- 
nikało jedynie z jakiejś czysto anato- 
micznej struktury oczu dziewczyny?... 
Nie! — odrzuciła to przypuszczenie. — 
Spojrzenie Ariki było zbyt wymowne, 
aby nie miało być odzwierciadleniem 
nurtujązych ją uczuć. 

Ale tok tak rozbieżnych myśli 
przerwał dziewczynie głuchy, odległy 
tętent konia. Anita spojrzała w tym 
kierunku i z odległości kilkuset me- 
trów dostrzegła pędzącego w galopie 
jeźdźca, który leżąc niema] na karku 
wierzchowca, zdawał się z nim razem 
tworzyć jedna nierozerwalną całość. 

Ale Jack widocznie dostrzegł Anitę 
już z daleka, gdyż nagle wyprosto- 
wał się na siedzeniu i jeszcze silniej 
ścisnąwszy konia piętami, przeszedł 
do szalonego galopu. 

Ale odgłos zbliżającego się jeźdźca 
jeszcze wcześniej pochwycił wrażliwy 
słuch Ariki. Metyska zwróciła głowę 
w tamtą stronę i, przesłoniwszy dłonią 
oczy. z niezwykłem zajęciem obserwo- 
wała nadjeżdżającego cowboy'a. 

Tymczasem Jack podjechawszy do 
Anity na odległość kilkunastu kroków, 
osadził konia niemal w miejscu 
i zwinnym, bivskawicznym ruchem ze- 
skoczył z siodła. 

Dziewczyna dopiero teraz, widząc 
go w pełnem dziennem świetle, stwier- 


„dziła, że Jack jest typowym, urodzo- 


nym synem stepu, jakich dotychczas 
oęladała jedynie na filmach .w jakżeż 
bladem oddaniu najlepszych nawet 
aktorów. Jego ogorzała, tryskająca 
zdrowiem twarz, wvsmaęgana porywa- 
mi groźnego tornada, spalona słoń- 
cem, miała w sobie. obok beztroskie- 
go, życzliwego uśmiechu, coś z maje- 
statycznej powagi legendarnych już 
dzisiaj wodzów krwiożerczych Pawni- 
sów, Siuksów, Komanczów czy Arika- 
rów. Rozumne spojrzenie stalowych 
oczu tezo młodego cowboy'a wyrażało 
stanowczość i nieugiętość żelaznej wo- 
li, nieznoszącej sprzeciwu ani waha- 
nia. I gdyby nie ten życzliwy, beztro- 
ski uśmiech, iakf w tej chwili miał 
dla Anftv, wydawałbv się raczej eroź- 
nym jastrzęhiem, który nie liczac się 
z własnemi siłami, uderza na każdą 
napotkana ofiarę. 


iCigg dalszy nastąpi) 


„a 
(Na melodję „Krakowiaka”) 


Riedne są, oj biedne 
Łódzkie „Ezpresiaczki* 
„Glosy“, „Republiki“ 

I inne z tej paczki 


Pragneli serdecznie 

(O! ja bardzo wierzę) 
Jednego z biskupów 
Osmarować szczerze. 


Pisali na szpaltach 
Drukiem tlustym, grubym 
Azjatyckie brednie 

I smalone duby. 


Lecz im to nie przeszła 
Jak zapach psich swądów 
W zięto za kark bratków 
I jazda do sądu. 


Teraz będą trzęśli 
Przed nim porciętami, 
A może się nawet 
Poznają z kratkami. 


Jeden z redaktorów 
Ponoć z tej refleksji 
Dostał już oblędu. 

Drugi — apopleksji. 


Kade. 
ZZ ZZO OZ CZ ZZ Z ZZ ZZ, 
Łódzkie widoki 


Galeria „Luvru” 


— Hallo! Czy to mieszkanie państwa 
Hajlhitier? 

— Więc? 

— Caluję roczki pani Sary Hajlhitlero- 
wej? 

— Sie pa ndo pewnego etopnia mylą. 
O co się rozchodzi? 

— Już wiem! Mam przyjemność z clo- 
cią Polą? 

— Zupełnie wprost przeciwnie. Atoli 
kto mówi? 

— To wyście mnie, Regina, jeszcze po 
głosie nie poznawacie? 

— Co znaczy jakobym ja rie pozna- 
łam! To ten warjat Moniek, nieprawdaż? 

— Rzeczywiście tak. Dzwonię, albo- 
wiem spragniony jestem rozmcwy z wa- 
mi. Apropo spragniony, czyście już by- 
liście w „Luvrze*? 

— Z powodu 
nować mi chcecie? 

— Zawsze was proponuję, Regina, — 
wiecie ża ja na was jestem pies. Nieko- 
niecznie zaś do „Luwru“. Wiosna jest — 
wyjątkowa okazja. To nie zawsze bywa... 

Natomiast wy, Moniek, zawsze bywacie 
świnia. Nie obrażajcie mojego dziewicze- 
go wstydu. 

— Nie rozumiem, coście macie na my* 
ŝli. Ja natomiast chcialem was zapropo- 
nowąć cóś zupełnie komilfo i sezonowo. — 
Naprzykład byśmy poszliśmy do parku... 

— Moniek, przypominacie mi niemiec- 
ką markę. 

— Zpowódu mocny kurs. 

— Nie, z powodu brak pokrycia złotem. 

— Trafnie odzadywacie... 

— 'Vspółczuwam się z wami z tego 


zapytywacie. Zapropo- 


powodu. Cpowiedźcie w takim razie co 
do „Luvru“. 

— Coś nadzwyczajnego — prawdziwa 
Europa. Teraz tam cała Nowomiejska 


chodzi i Cegielnia tyż. Powiadam wam — 
tam czuć cywilizację, Szampan z auto- 
mata! Macie pojęcie, co! 

— Aryjczykowie chadzają tyż? 

— Sie spodziewam! Co piąty — to aryj= 
czyk, a przynajmniej wychrzcony! Bo- 
gactwo typów. Wyobrażajcie sobie, Regi- 
na, zasiadacie na boku w wysokim stołku, 
zupełnie jak w Ameryce i macie wszystko 
do dyeponowania. Może być śledź w oli- 
wie, albo ezprotiki, albo kanapka ze serem. 
Z prawej strony macie starozakonnego w 
chałacie, z lewej staroezakonnego bez cha- 
łata. Luksus i wogóle. 

— Robicie mnie oskomę.., 

— Mnie wy to powiadacie? Jabym 
tam siedziałbym całe dwadzieścia cztery 
godziny i bylbym oddechalbym kulturą... 


— Moniek? 

— Że co? 

— Sie zapytywam was — mężczyzna 
wy jesteście, etuprocentowy dżentelmen, 


czy natomiast zwyczajny szmondak? To 
wy mnie idziecie opowiadać o owym lo- 
kalu, wystawiacie na pokusę będąc jako- 
by turecki święty. Albo — albo. Rozumie- 
cle, jestem kobieta z honorem. 

— Okej. Sie robi. Za pół godziny mam 
pieniądze. Sie zapożyczam. A wówczas 
szalejemy, co? 

— Przekonywam się, że macie w sobia 
coś rycerskiego... m-t 


„Roman Dmowski“ 
w nr. 22 „Wielkiej Polski“ 
Adr.: Poznań, św. Marcin 63 
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(Ą zczyrku 
Wszystkie odłamy obozu „aanacyjnego” 
=æ każdy ze swej strony“ — występują 
teraz w -JL „prawdziwych* apadkobier- 
ców myśli Józefa Piłsudskiego: tak czyni 
Sławek z otaczającą go „elitą”, tak — Ko- 
ścialkowski z „demokratycznemi* elemen- 
tami, tak — Janusz Radziwiłł z „Czasem“ 
i tak ostatecznie — Jędrzej Moraczewski 
ze awyLi „eanacyjno* - socjalistycznym 
Związkiem Związków Zawodowych. 

O Moraczewskim donosi żydowski „,No- 
wy dziennik", dobrze wiedzący, jak w tej 
trawie piszczy, co następuje: 

„Na ostatniem posiedzeniu Z. Z. Z. b. 
premjer Jędrzej Moraczewski wygłosił 
sensacyjne przemówienie Ze względów 
cenzuralnych możemy jednak podać tylko 
nadające się do druku ustępy, Wedle p. 
Moraczewskiego marszałek Piłsudski był 
zwolennikiem kursu lewicowego, Rząd 
powinien się zastosować do tego kursu, ci 
zaś, którzy nie umieją tego uczynić w 0- 
becnej ciężkiej chwili, winni ustąpić.“ 

No, no! Czy to tylko nie — „wybryk am- 
typaństwowy”'?.,, 


Żydowski łódzki „Głos Poranny" po 
ostatnich zajściach w radzie miejskiej za- 
mieszczą drugi napastliwy artykuł i da- 
je mu tytuł „Nie cyrk, lecz zwierzyniec". 
Z tego wynika, że Żydzi, mimo dotychcza- 
sowych smutnych doświadczeń, nie chcą 
zaprzestać prowokowania polskiego społe- 
czeństwa, a jego instytucje obrzucają da- 
lej zniewagami, Sytuacja na szczęście 
tak się uklada, że im bardziej będą Żydzi 
prowokowali, tem gorsze dla nich będą 
następstwa, 

W wspomnianym artykule mieści się 
również ordynarna napaść na Klub Naro- 
dowy w Łodzi za jego stanowisko w spra- 
wie teatru. Autor artykułu zestawia dwa 
fakty: subwencję dla teatru, którą Klub 
Narodowy zamierzał zmniejszyć, i wnio- 
sek tegoż klubu o zmniejszenie podatku 
właścicelom nieruchomości i z tego ze- 
stawienia wyciąga oszczerczy wniosek, 
akoby Obóz Narodowy hył przeciwko kul- 
urze i sprzyjał kamienicznikom kosztem 
robotników, 

W samej sprawie many 
powiedzenia, że teatr, jeśli chce czerpać 
ze świadczeń i dotacyj publicznych, musi 
spelniać 
poante przez siebie obowiazki; Teatr tódz- 

i nie zdał pod tym względem egzaminu, 
a Klub Narodowy nie'ma zamiaru dawać 
pieniędzy placówce, której dziąlalność u- 


leza krytyce rdzennie polskiej opinii pu- 


blicznej. S$tanowiskietą ewolem ostrzega 
k Słówiictwo teatru przed dafszem -baqga- 
teliżowatier sobie © 
jak” Klub Naródowy pojmuje rolę teatru 
oraz ze swojogo stanowiska w sprawie 
subwencji w każdym razie nie będzie się 
tłumaczył Żydom. ` 

(Jeśli chodzi o obniżkę podatku właści- 
cielom nieruchomości, to Klub Narodowy 
miał na względzie interes tych właści- 


cieli malych domków, którzy są przedsta-, 


wicielami warstwy robotniczej 
nękanej przez kryzys i pozostającej często 
bez pracy. Klub Narodowy składa się z 
rzedstawicień polskiego społeczeństwa i 
ieruje za | w swojem postępowaniu etyką 
chrześcijańską i nie będzie nigdy licyto- 
wal.się w demagogji, uprawianej przez 
Sraa względnie ich lewicowych pachol- 


polskiej, 


w. 

O ile Żydom nie podoba się w tej spra- 
wie stanowisko Klubu Narodowego, to 
kand to ich rzecz, Jeśli natomiast usiłują 

opać nienawiść pomiędzy jedną warstwą 
społeczeństwa polskiego, a drugą, gorzej, 
jeśli przy pomocy fałszu usiłują tumanić 
społeczeństwo, przekręcać prawdę, wma- 
wiać w opinię publiczną, że obrona intere- 
sów ludzi biednych jest wysługiwaniera 
się burżuazji, to wówczas tego rodzaju 
metody muszą się spotkać i spotkają się 
napewno z należytą reakcją. 

Obóz Narodowy zdaje sobie sprawę z 
niehezpieczeństwa, gdy wrogowie narodu 
mogą bezkarnie karmić społeczeństwo 
kłamstwami i wie, że w przeszłości de- 
magogja i kłamstwo święciło triumfy 
kosztem najżywotniejszych interesów lu- 
du. polskiego. W interesie tego ludu 
kłamstwa, oszczerstwą i prowokacje nie 
mogą być odtąd bezkarne. 


Biskup lubelski 
na audjencji u Ojca św. 


Warszawa, (Tel. wł.) — Papież 
przyjął na prywatnej audjencji biskupa 
sufragana lubelskiego ks. Adolfa Jało- 
wicekiego. Podczas audjencji wspomi- 
nał o swoim pobycie w letniej rezyden- 
cji w Castel Gandolfo, gdzie w kaplicy 
swojej posiada drogi mu obraz Najśw. 
Panny Marji Częstochowskiej i przypo- 


minający mu umiłowaną Polskę i pięk-, 


ne obrazy prof. Rozena. (w) 


Epidemia anginy 

Warszawa, (tel. wł) Lekarze 
stołeczni zaobserwowali « niezwykle 
wielką liczbę zachorowań na anginę, 
która w niektórych okolicach przybie- 
ra charakter epidemiczny. Przyczyną 
rozszerzania się anginy jest niewątpli- 
wie raptowna zmiana pogody, (w) 


tylko tyle do. 


wobec rdzennego społeczeństwa 


wiązków. Z tego. 


| Klub. „sanacyjny” w krakowskiej radzie 


miejskiej nie chce trzeciej wiceprezydentury 


Żydzi oburzeni na... „sanację*? 


.. Kraków, 30. mają. 

Na posiedzeniu sanacyjnego klubu 
radzieckięgo przyszło do scysji pomię- 
dzy katolicką a żydowską grupą tego 
klubu. Powodem scysji stała się spra- 
wa trzeciej wiceprezydentury. Klub 
„sanacyjny' wypowiedział się za skreś- 
leniem w budżecie miejskim etatu trze- 
ciego rezydenta, Było to kamie- 
niem obrazy dla „sanacyjnych* Żydów 
którzy znaleźli sie na sanacyjnym po- 
dwórku w nadziei uzyskania różnych 
korzyści dla narodu „wybranego“, 
między innemi także obsadzenie Ży- 
dem fotelu wiceprezydenta miasta. 


Istniały co do tej sprąwy jakiejś bliżej 
ogółowi nieznane umowy między B, B. 
a „ulicą żydowską”, : 
Stanowisko klubu radzieckiego B. 
B. ma tem większe znaczenie, że na po- 
siedzeniu przewodniczył sam.. prezy- 
dent miasta Kaplicki. Przeciw trzeciej 
wiceprezydenturze wypowiedział się 
także prezes klubu dr. Radzyński. 
Żydzi uważają stanowisko klubu 


sańacyjnego za złamanie umowy i na 


znak protestu opuścili demonstracyj- 
nie posiedzenie, : 

, “ Żydzi grożą sanacji „ulicą żydow- 
ską(1).. (M) 


Alarmujące wieści 
| o głodzie na wsi 


Ludność skazana jest na dobroczynność i pomoc sąsiedztwa 


Warszawa, (tel. wł) Tegoroczny 
przednówek na wsi zapowiada się nie- 
zwykle ciężko. Z różnych stron kraju 
nadchodzą wiadomości, że ludność 
więjska jest pozbawiona wszelkich za- 
pasów kartofli i zboża, któreby umoż- 
liwiły wytrwanie do nowych zbiorów. 
Władze samorządowe zachowują się 
biernie w obliczu przednówka i nie 
podejmują dotychczas żadnej akcji z 
tytułu opieki społecznej. Istnieją 
wprawdzie na podstawie dekretów t. 
zw, opiekunowie społeczni, ale są oni 
pozbawieni wszelkiej możliwości dzia- 
łania wskutek braku funduszu na opie- 


'kę społeczną. 

Pod wpływem alarmujących donie- 
sień o głodzie na wsi centralne orga- 
nizacje samorządowe wystąpiły z ape- 
lem do powiatów i gmin o natychmia- 
stowe podjęcie przez samorządy akcji 
społecznej na wsi, Znawcy stosunków 
wiejskich uważają, że wystąpienie tych 
organizacyj centralnych jest spóźnio- 
ne, jeżeli chodzi o rok obecny. .W cza- 
sie bowiem tegorocznego przednówka 
głodująca ludność wiejska jest skaza- 
na na dobroczynność i na pomoc są- 
siedztwa, (w) 


Klęska pożarów 
w powiecie zawierciańskim 


Ogółem spłonęło: 49 stodół, 20 domów mieszkalnych, Sobór 
4 szopy oraz 2 krowy i koń — Straty wynoszą zgórą 61.000 zt 


Zawieroie,.1.6, Ostatni tydzień” 
ub. m. przyniósł dla powiatu zawier-- 


ciańskiego nienofowaną dotychczas i- 
lość pożarów, które wyrządziły olbrzy- 
mię szkody w -zabudowaniach gospo» 
darskich i częściowo w żywym inwen* 
tamu. W tym okresie czasu straże po- 
żarne były nieustannie alarmowane 
przeraźliwem -wyciem syren fabrycz- 
nych, zwiastujących o szalejącym ży- 
wiole, który był gaszony, nieraz z wy- 
tężeniem nadludzkiem, przez straża- 
ków, ratujących mienie ludzkie. 
„Czerwony kur* nawiedził miejsco- 
wości powiatu zawierciańskieza pra- 
wie, że w porządkowej kolejno'ci pod 
względem daty, I tak, w dniu 26, ub. m. 
powstał pożar we wsi Jaworznik, gm. 
Żarki, w zabudowaniach Walerji Mal- 
czewskiej, trawiąc dom mieszkalny, 2 
chiewy i 2 szcpy. W czasie pożaru spa- 
liły się również 2 krowy i 1 koń. Stra- 
ty wynoszą 2.500 zł. — 27. ub. m. około 
godz. 1-ej, wybychł pożar w Żarkach, 
w zabudowaniach Pawła Szczepańskie- 
go. Pożar strawił zabudowania gospo- 
darskie Szczepańskiego i Stan. Nowa- 


kówskiego. Ogółem=spaliło się 2 domy: 
mieszk.; aie: paoi się”z 9 ubikacyj, 
oraż 6 obór 1 2 szopy. Straty wynoszą 
około 8 tys. zł, — 28, ub. m. wybuchł 
pożar w Żarkach. Spaliła się stodoła, 
należąca do Marjanny i Józefa Wy- 
strychowskich. Strata sięga 1000 zł. 

W dniu 29. ub. m. zanotowano aż 3 
pożary, w trzech miejscowościach, po- 
łożonych w różnych kierunkach od Za- 
wiercia, a mianowicie: we wsi Wyso- 
ka Lidówka, w Żarkach i w Jaworzni- 
ku. W Wysoce spłonęło 6 domów mie- 
szkalnych | 6 stodół, W Żarkach stra- 
wione zostały 42 stodoły. W Jaworzni- 
ku spłonęło 11 zabudowań gospodar- 
skich, Straty wyrządzone przez pożar 
w tych 3 ostatnich miejscowościach 
wynoszą ogółem około 50.000 zł. 

We wszystkich wypadkach pożaru, 
przyczyn nowstania ognia nie zdołano 
narazie ustalić. Dochodzenia jednak 
trwają nadal. ' 

Nasuwają się poważne podejrzenia, 
że niektóre pożary mogły być spowo- 
dowane przez zbrodniczą rękę. 


W Hollywood istnieje szkoła gwiazd fil- 

mowych. Na zdjęciu. widzimy szereg adep- 

tek, marzących o wielkiej karjerze fil- 
mowej. 


Nadzór nad komunalnemi 
kasami oszczędności 


Warszawa. (Tel. wł.) Inspekto- 
ratowi bankowemu ministerjum skar- 
bu rozszerzono działalność. Otrzymał 
on również nadzór nad gospodarką ko- 
munalnych kas oszezędności. (w) 


Ułaskawiony zabójca 


Warszawa. (Tel. wł.) Pan Pre- 
zydent Rzplitej, korzystając z prawa ła- 
ski, zamienił Władysławowi Szczurasz- 
kowi, który w pow. krotoszyńskim za- 
mordował 15 strzałami rewolwerowe- 
mi męża swojej przyjaciółki, Pieniążka, 
karę śmierci przez powieszenie na karę 
dożywotniego Więzienia: (w) 


Powiesił się w więżieniu - 


„Han nowęr. (PAT.) Obywatel ho- _ 
lenderski Wergerhus aresztowany za. 
niedozwolony handel walutę w nocy“ 
na 28 maja powiesił się w więżieniu w 
Papenburgu. Przed śmiercią Wergen- 
bus spisał testament. 


Nie zamykaj drzwi 
przed szczęściem! 
i KUP LOS 


do I. Klasy 38 Loterji Państwowej 
w szczęśliwej 


KOLEKTURZE 


B. BONCZYKA 


Łódź, PIOTRKOWSKA nr.117 
tel. 248-68 


Ciągnienie 19 czerwca r. b. 
ng 11081 


Czy istnieje w Polsce chetto? 


Afganistan i Polska — Co to jest ghetto? — Prawo i praktyka — Ghetto twierdzą 
"narodu „wybranego“ — Zanika czy umacnia się — Czyja wina? 


Łódź, 1 czerwca. 

Istnieją w Polsce miasta, w któ- 
rych jest stosunkowo o wiele więcej 
Żydów, niż w Łodzi. Należy do nich 
Grodno, Pińsk, Brześć nad Bugiem 
i wiele innych, a w Warszawie naprzy- 
kład czy Wilnie jest ich mniej więcej 
taki sam procent, jak w Łodzi. 

Nigdzie jednąk nie odczuwa -się 


tak silnie obecności Żydów — jak. wła-, 


śnie w „Polskim Manchestrze". To też 
nigdzie może Polak nie jest tak wrażli- 
wy na problemy, związane z żydow- 
stwem, jak w Łodzi. 

Przed paru dniami 
wiadomość o wprowadzeniu w Afga- 
nistanić prawa o żydowskich ghettach, 
Czytając tę wiadomość. oburzał się 


człowiek chowany w zasadach de- 
mokracji i liberalizmu: 
= Barbarja! Zacofany azjatycki 


kraj — wprowadzają w drugiej ćwier- 


ci XX-stulecia to, co już dawno nie 
istnicje w cywilizowanych krajach! 
Natomiast nieuprzedzony i baczny 
obserwator zdaje sobie pytanie: 
— A czy w Polsce ghetta istnieją? 
Polska konstytucja w art. 7 powia- 
da wyrażnie, że nikt nie może być po- 
zbawiony przysługujących mu z tytułu 
obywatelstwa praw i przywilejów, ani 
ze względu na wyznanie, ani ze wzglę- 
du na urodzenie — ghetto zaięm w 
Polsce nie istnieje. A jednak? ... 
Ludzie o liberalnym i demokratycz- 


J nym poglądzie na świat mówią zazwy- 
prasa podała 


czaj o ghettach, jąko-o jednym z -bar- 
barzyńskich objawów „ciemnego śred- 
niowiecza, Zdaniem ich, nielitościwi 
średniowieczni władcy wtłoczyli bied- 
nych Żydów w ghetto. odebrali im 
ludzkie prawa, poniżyli ich I gnębi... 

Czy tak jednak było w istocie rze- 
czy? Czy to Aryjczycy wtłoczyli, bpo. 


niących się przeciwko temu Żydów w 
ghetto, czy też sami Żydzi stworzyli 
ghetta, a ustawodawcy tylko prawnie 
zatwierdzili istniejący stan rzeczy? 

A przedewszystkiem co to 
ghetto? 

Ghetto — to dzielnica miasta za- 
mieszkała przez Żydów, wyodrębnio- 
nych z pośród ogółu mieszkańców, ży= 
jących swem własnem, żydowskiem ` 
życiem, naszących wyróżniające się u- 
biory.i posiadających własne swe in- 
stytucje, . 

Ghetta istniały w Europie długie 
wieki. Dopiero rewolucja francuska, 
głosząca hasła demokracji i libera- 
lizmu, zniosła prawa, nakazujące Ży- 
dom zamieszkiwąć odrębne dzielnice, 
nosić odrębne stwoje 1 żyć, w obrębie 
własnych instytucyj, Zdawać by się 
musiało, że Żydzi skwapliwie skorzy- 
stają z możności zlikwidowania tak 


jest 


znienawidzonego przez nich, jak głosi- 
li, ghetta... Od tego czasu minęło pół- 
tora wieku — przyjrzyjmy się polskim 
miastom. 

Zajrzyjmy w Wilnie na t. zw. „sta- 
re miasto“, pomiędzy ulice Wielką, 
Zawalną, Trocką i Bazyljańską, Ani 
jednej chrześcijańskiej twarzy, ani 
jednego polskiego słowa — typowe 
ghetto. To samo widzimy w Warsza- 
wie na Nalewkach, w Krakowie na 
Kleparzu, w Łodzi na „Storówce*... 

Kto dziś zmusza żydostwo do no- 
szenia odrębnego stroju: chałatów, 
„chasydzkich** czapek i t. d.? 

Kto im broni dostępu do polskich 
instytucyj, a zmusza korzystać z „są- 
dów“ ślepych Maksów? 

_ Kto broni im posługiwania się języ- 
kiem narodu, śród którego mieszkają 
od wieków? 

Posługują się własnemi prawami 
i własną odrębną etyką. 

Czytają własną odrębną prasę we 
włąsnym języku drukowaną. 

Zakładają własne instytucje gospo- 

darcze i społeczne. 

Powoli tworzą. własne wojsko! 

Żyją odrębnem życiem — życiem 
ghetta! 

Dziś najbardziej nawet fanatyczny 
zwolennik liberalizmu i równoupraw- 
nienia wszystkich obywateli nie może 
powiedzieć, że Żydzi są do ghetta 
wpychani. Bo ghetto to przedewszyst- 
kiem nie takie czy inne prawo, lecz 
praktyka. Prawodawca zazwyczaj dą- 
ży za życiem i w swych ustawach je- 
no utrwala formy ludzkiego spółżycia, 
wytworzone przez praktykę. I nieży- 
ciowe jest to prawo, które nie uwzglę- 
dnia naturalnych form życia, lecz u- 
parcie za pomocą paragrafów usiłuje 
nagiąć życie do sztucznych mnie- 
ziszczalnych koncepcyj. Może być ład- 
nie nawet i pozornie szlachetne, lecz po- 
zostanie tylko martwą literą. 

Czy żydowskie ghetta w  średnio- 
wieczu są nienapotykanym w życiu wy- 
Jątkiem? W zagadnieniu żydowskiem 
może ponosić nas takie czy inne uczu- 
cie — przyjrzyjmy się podobnym obja- 
wom na innym gruncie. Ghetto bo- 
wiem — to jedna z bardzo starych 
form spółżycia ze sobą ludzi. Dziś na 
całym świecie istnieją ghetta, jeno ina- 
czej się nazywają. 

Czem są koncesje Europejczyków w 
Chinach? Są to typowe ghetta — biały 
nosi odrębny strój, zamieszkuje wy- 
dzielone terytorja, rządzi się nie ogól- 
no - krajowemi prawami, lecz włas- 
nem prawem obcego przybysza. Czem 
są jośli nie ghettem chińskie dzielnice 
w miastach amerykańskich? Czem w 
dawnej Moskwie były „niemieckie sło- 
body“? Czem są dzielnice europejskie 
w miastach Małej Azji? 

Żydzi do Europy przyszli jako han- 
dlowi emigranci, zamieszkali w odręb- 
nych dzielnicach, rządzili się własnemi 
prawami, żyli własnem zamkniętem 
życiem — jak dziś Anglicy w Chinach, 
Chińczycy w Ameryce, Niemcy w daw- 
nej Rosji.. Prawodawcy tylko ulegali- 
zowali ten stan rzeczy z punktu widze- 
nia praw krajowych. Nikt Żydów nie 
„wpychał* do ghetta, jak dziś nie 
„wpycha Anglików do Szanghaju, jak 
nikt nie wpycha Japończyków do Man- 
dżu - ko, Włochów do Abisynji.., 

Żydzi uważają się za naród „wy- 
brany" i patrzą na nas z góry — jak 
Anglik patrzy zgóry na Chińczyków 
czy Hindusów — to oni nie chcą się 
mieszać z otoczeniem! 

Coby się stało z żydowstwem gdy- 
by nie ghetto? — Oddawnaby nie ist- 
niało — jak nie istnieje niemieckie 
mieszczaństwo i włoscy artyści w Pol- 
sce. Mniejszość, która nie tkwi w chet- 
rie bardzo rychło się asymiluje i roz- 
pływa. 

Żydzi zrozumieli to wkrótce po 
wprowadzeniu w państwach Europy 
demokratycznych praw. Stanęło przed 
nimi zagadnienie: — Ghetto czy asy- 
milacia. Asymiłacia znaczyła dla nich 
zaeładę jako odrębnego narodu „wy- 
branego'”. a tego bali się najbardziej. 
Roznoczał się ruch sjonistyczny. który 
pod przykrywka odbudowy siedziby 
narodowej w Palestynie dażył do u- 
trzymania niewidzialnego dla „gojów* 
lecz nie mniej realnego ghetta. 

Świadomie i programowo zakłada- 
ja własne instytucie orranizują się: 
hufce bojowe Zabotvńskiezo, beterow- 
cy. maksb'ści... Żydowska prasa, od- 
robra kultura, odrębne sądownictwo 
rabinackie... 

Podówisdomie nie opuszczają za- 
mieszkałych przez siebie dzielnic, w 
dalszym caru noszą odrębny strój — 
żyjo w rbetrie., 

I widzac to wszystko zadajemy s0- 
bie nvtanie. czy Afzanistan. lezalizu- 
jacy faktyczny stan rzeczy, są zacofań- 
cemi — czy też zdrowy instynkt sia- 
rezo aziafyckiewa państwa, nie spa- 
czony sztucznemi hasłami liberalizmu, 
nie wskazuje nam właściwej drogi po- 
stępowania. ha 
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Pan mecenas woli Żyda... 


Członkowie klubu „Mazur nie są zadowoleni ze swego 
prezesa 


Gostynin, 1, 6.Pan mec. Święcicki 
przywódca „sanacyjnego* zbankruto- 
wanego Klubu Sportowego „Mazur*, 
będąc zadłużonym po uszy, stara się 
jakoś pokryć długi. Ma kiosk wydzier- 
żawiony od magistratu, wziął stację 
benzynową „Nobla“ w dzierżawę, a o- 
becnie magistrat buduje dla klubu 


„Mazur* werandę obok kiosku na 
sprzedaż lemoniady i piwa. 

Pan mec. Święcicki do malowania 
tej werandy wziął nalarza Żyda, po- 
mimo tego, że ma w swym klubie Po- 
laków malarzy. Na tym tle powstała 
wielka kłótnia między członkami, a 
panem mecenasem. 


Nie będzie owoców 


Warszawa. (Tel. wł.). Przymroz- 
ki ubiegłej nocy wystąpiły na znacz- 
nych przestrzeniach kraju i zważyły 
kwiaty truskawek, znajdujących się 
właśnie w okresie kwitnienia. 

Ponieważ poprzednie mrozy majo- 
we zniszczyły kwiaty czereśni i grusz 
w kołach ogrodniczych uważają, że te- 
goroczne zbiory owoców będą bardzo 
nikłe i spowodują ich drożyznę. Naj- 
lepsze stosunkowo widoki-na urodzaj 
przedstawiają jabłonie, Tak samo zo- 
stały uszkodzone pola z PO 
w 


Stan zasięwów 


Warszawą, (Tel. wł.) Stan zasie- 
wów czterech głównych zbóż nakoniec 


maja przedstawia się kwalifikacyjnie 
następująco: pszenica ozima 2,8, żyto 
ozime 2,8, jęczmień ozimy 2,6, pszeni- 
ca jara 2,9, żyto jare 2,7, jęczmień jary 
2,8, owies 2,8. Stopień dwa oznacza 
stan mierny. Kwitnienie sadów odby- 
wa się w warunkach niepomyślnych. 
Największe szkody zaobserwowano w 
woj. warszawskiem, nieco lepsze w wo- 
jewództwach zachodnich i krakow- 
skiem. (w) 


Książka o Dmowskim 

W połowie czerwca b. r. ukaże się 
w nakładzie „Głosu* książka o Roma- 
nie Dmowskim. Cena ksisżki w han- 
dlu księjarskim wynosić będzie 2 zł. 
50 gr. Wszelkie zamówienia kierować 
należy pod adresm: Poznań, św. Mar- 
cin 65, a `^. „Głosr”, 


Zakład optyczno -chirurgiczny 


KAZIMIERZA ROSZAKA 


zawiadamia P, T. Klientelę, że z dniem 1 czerwca r. b. 


został przeniesiony 


na ul. Piotrkowską III. 


Bóle w żolądku, ściskanie w dolku, 
obstrukcje, gnicie w kiszkach, gorycz w 
ustach, złe trawienie, bóle głowy, obło- 
żony język i bładą cerę łatwo usunąć 
przez częste stosowanie wody gorzkiej 
Franciszka-Józeta, biorąc wieczorem 
przed udaniem się na spoczynek pelną 
szklankę takowej. 

T 1045 


W sprawie 
„„Kurjera Lwowskiego 


Od p. Dominika Maciejki, wydaw= 


cy „Kurjera Lwowskiego“ otrzymujemy 
poniższe pismo: 


„Jako wydawca „Kurjera Lwow- 
skiego“ i „Kurjera Powszechnego“, 
podaję do wiadomości, że zarządca 
przymusowy pierwszego z tych pisn, 
mgr. Aleksander Błażejowski we Lwo- 
wie, dokonał bez mojej wiedzy i wbrew 
mojej woli zmiany dotychczasowego 
kierunku Narodowego obu tych pism 
na kierunek „sanacyjny”, że fakt za- 
mieszczania w tych pismach mojego 
nazwiska jako ich wydawcy, wcale nie 
oznacza mojej zgody na dokonaną 
zmianę kierunku i że przeciwnie wszel- 
kiemi stojącemi mi do rozporządzenia 
środkami legalnemi walczę z powodu 
naruszenia moich praw wydawcy, O- 
raz o przywrócenie tym pismom napo- 
wrót charakteru organów Stronnictwa 
Narodowego. 


mgr. Dominik Maciejko 


zZAKONNIKIEM 


PIGUŁKI REFORMACKIE 


STOSUJĄ SIĘ: 

JAKO REGULUJĄCE ŻOŁĄDEK, 

PRZY CIERPIENIACH WATROBY, 
NADMIERNEJ OTYŁOŚCI, 
UŚMIERZAJĄCE HEMOROIDY 

YPRZY SKŁONNOŚCIACH 

DO OBSTRUKCI 55 ŁAGODNYM 

ŚRODKIEM PRZECZYSZCZAJĄCYM 


UŻYCIA 4+2 DIGUŁKI Ka Nak 


nz 8337/ 


Lekka atletyka 


Łódź w Białymstoku., W dniu wczo- 
rajszym wyjechała z Łodzi do Bialegosto- 
ku lekkoatletyczna reprezentaeja naszego 
miasta, W składzie Łodzi nie zanotowana 
żadnych zmian, wyjechali ci, co zostali 
wyznaczeni. Zawody powyższe jednak 
należy zgóry przesądzić na. korzyść go- 
spodarzy, bowiem w skład Bialegostokin 
wchodzą czołowi lekkoatleci polscy z „Ja- 
giellonji*, którzy na zawodąch ostatnich 
uzyskali wyniki dochodzące do rekordów 
polskich. f 


nin K, S,“ — „Warta, W dniu dzisiej- 
szym na stadjonie sportowym Ł. K. Š 
o godzinie 17 odbędzie się ligowy mecz po- 
między „Ł. K. S:* 1 „Warta“ z Poznania. 
Mecz ten jest oczekiwany przez sportową 
Łódź z. wielkiem zainteresowaniem, 
Ostatnie zwycięstwa tych zespołów daią 
najlepszą rękojmię. że mecz ten będzie 
niezwykle zacięty i trudno zgóry przewi- 
dzieć wynik. „Ł. K. S.“ pod okiem tre- 
rera Czajsiera przygotował się do tego 
meczu niezwykle starannie, Natomiast 
„Warta“, jak nam wiadomo, przyjechała 
do Łodzi w swoim najsilniejszym składzie 
i również dążyć będzie do wywiezienia z 
Łodzi dwóch cennvch punktów.’ 

Gry sportowe W dniu dzisiejszym na 


wszystkich boiskach w godzinach rannych 
i popoludniowych odbywać się będą dai 
sze rozgrywki .w grach sportowych. W 
hazenie, jak się można zorjentować, mi- 


strzostwo przypadnie  prawodopodobniea 
doskonalej drużynie „I. K. P.*, w koszy- 
kówce męskiej w tabeli prowadzi „Tri- 
umf“; zaś w siatkówce, nie wiadomo, je- 
szcze, kto otrzyma zaszczytny tytuł mi- 


strza okręgu. 


Gry sportowe 


Turniej olimpijszi -~ piłce ręcznej. w 
ramach igrzysk olimpijskich w Berlinie 
1936 roku odbędzie się pierwszy olimpijski 


turniej w pilce ręcznej. 


Organizator tego turmieju, Międzynaro- 
dowa Federacja Piłki Ręcznej, celem za- 
gwarantowania walczącym drużynom neu- 
tralnych sędziów i stosowania identycz- 
nych przepisów gry, — zaprosila do Ber- 
lina ze wszystkich państw. które wezmą 
udział w turnieju, po iednym uczestniku 
na specjalny kurs przeszkoleniowy. 

Kierownikiem kursu będzie prezes Fe- 
deracji. Ritter von Halt. Kurs trwać będzie 
od 12 do 1 czerwca. Uczestnicy kursu ob- 
serwować będą w dnii. 16 czerwca [inalowe 
rozgrywki w pilce ręcznej o mistrzostwo 
Niemiec w Stuttgarcie. 


Pierwszy wyścig wiosenny za małemi mo torami w Helenowie pod Łodzią. Na zdję- 
ciu Więcek za motorem. 


Na zasadzie porozumienia z poszczegól- 
nemi krajami, niektóre państwa repre- 
zentowane będą na kursie przez większą 
liczbę uczestników. I tak; Polska — 4, Au- 
strja — 5. Niemcy — 14 najlepszych sę- 
dziów, poza tem — Danja, Szwecja, Szwaj- 
carja, Luksemburg, Holandja í Węgry — 


SA Pływanie 


Fik, Polak amerykański startował w 
Budapeszcie w biegu na 100 m i uległ nie- 
spodziewanie *Węgrowi Csikowi. Do 50 m 
prowadził Fik przed Niemcem Fischerem. 
Dopiero po nawrocie Csik nawiązał walkę 
i pokonał Fika o długość w czasie 53.6,2. 
Fik 50.8,3. Fischer 1:00.2. Zawody odbyły 
się w basenie 50, metrowym. 


Piłka nożna 


O mistrz. ligi walczą w uiedzielę: .1.KS* 
i „Warta* w Łodzi, „Legja” i „Warsza- 
wianka: w Wars awie, „Cracovia“ i 
„Ruch* w Krakowie; „Wisła” i „Pogoń“ 
we Lwowie, 

PZPN zwrócił się d3 M. S. Wojsk. o roz- 
patrzenie prawy pik. Rudolfa. Zarząd 
Polskiego .wiązku Pilki Nożnej oglosił 
wczoraj następujący kor.unikat w glośnej 
sprawie płk, Rudolfa: 

„Zastosowując się do żądania M S. 
Wojsk.. interpretującefo art 3 prawa 0 
stowarzyszeniach w ten sposób że wojsko- 
wi nie podlegają jurysdykcji jakichkol- 
wiek sądów koleżeńskich, jakichkolwiek 
orzanizacyj spolecznych. zarzad P, Z P, 
N. posianowił 21 bm. anulować naganę u- 
dzielona 16 kwietnia płk Rudolfowi pre- 
zesuwi W. K. S, Legja, Zarząd PZPN u- 
chwalił przekazać okta zatarzu, wvwolane- 
zo beęzpodztawnemi zarzutami plk, tłudol- 
fa Jo M. S. Wojsk. dla odpowiedniego th 
wykorzystania. óriz wystąpić przez ZWIĄ- 
zek Polskich Zwiazków Sportowych i Pa4- 
stwnwy Urząd W. F. da M S. Wojsk 2 
prośbą o zasadnicze okreś'ęnie uprawnien 
orfanizacyj sportowych w stosunku do 1- 
sób wojskowych i o ułożenie procedury na 
wypadek zatargu z osobami wôjskowemi“ 

PATI 


Tennis 


Ćwierćfinały mistrzostw Francii laly 
nastepujące wyniki: Perry pokonał Bous- 
sus 6:1, 6:0, 6:4 i spotyka się w półfinale 
ż Crawfordem, który larwa pokonał Ber- 
narda - Cramm po pokonaniu MacGratha 
8:2, 6;4, 3:6, 6:3 wa/czący w półfinale z 
Austinem, który ćwierćfinale w pięciu 
selach pokonał Me. zela. 
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wrócił do Guya? Czy to być może, aby rozbójnik mógł mieć jakie 
lepsze uczucie w sercu? 

— Któż to wiedzieć może — odparła z namysłem Marja. — Czy 
ty w tym liście napisałaś coś tak bardzo, bardzo czulego? 

—0 tak; opisywałam mu obszernie o naszem życiu tutejszem; 
o naszych ślicznych ubiorach na teatrze amatorskim, jaki się olby- 
wał w naszym zakładzie, że twój kuzyn Cyryl polał mi całą suknię 
czekoladą; potem wyznałam mu szczerze i otwarcie, że byłam trochę 
zalotną, zwłaszcza do nauczyciela rachunków; pisałam mu także 
o moich postępach w nauce i o tem, że zamierzam przed moim po- 
wrotem do Kanady pobawić przez kilka tygodni z tobą u twoich 
krewnych, aby próżną głowę twego kuzyna Cyryla zawrócić trochę; 
i przysięgałam, że będę mu stałą, prosząc, aby i on w tym okropnym 
kraju owiec nie zapomniał o mnie — i już nie pamiętam co tam było 
więcej. 

— To nie dziw — rzekła Marja poważnie — że rozbójnicy ten list 
przeczytawszy, powrócili do twego narzeczonego. Ty tak samo jak 
Desdemona Otella kochać go będziesz, tem bardziej dla niebezpie- 
czeństw, jakie przetrwał. Chciałabym wiedzieć — dodała, porusza- 
jąc swą czerwoną parasolką — czy ja będę kiedyś miala kochanka, 
którego tak straszne spotkają przygody. Jakby te drogie nasze kole- 
żanki zachwycały się tym listem! A to jest dla mnie nader pochleb- 
nem, że mnie jednej dozwoliłaś dowiedzieć się o tej straszliwej przy- 
zodzie. 

— Przed tobą nie mam żadnej tajemnicy — zapewniała jasno- 
włosa Kanadyjka — my jesteśmy przecież szczeremi przyjaciółkami 
i przysięgłyśmy sobie wieczną stałość i wierność. Zdaje mi się rze- 
czywiście. że ciebie kocham równie bardzo jak Guy'a. 

Na pięknych ustach Marji zabłysł łagodny uśmiech. 

— Dziękuję ci za to — rzekła, — A teraz powiedz mi. czy ty do- 
prawdy zamierzasz usunąć się od świata i powędrować do samotnej 
chatki. by hodować owce wraz z twoim kochanym na dalekim Za- 
chodzie? 

Malwina poruszyła się z przerażeniem. 

— Ani myślę o tem! — zawołała. 

Jak możesz przypuszczać coś takiego, po przeczytaniu listu 
Guy'a! O ja nienawidzę owiec! A czyż podobna nie mieć wstrętu 
do zachodu. kiedy tam takie potwory jak ten Czarny Dawid mogą 
bezkarnie napadać i obdzierać podróżnych? Nie. Mary, dziwi mnie, 
że możesz pytać się o to, choć i ty właściwie z zachodu pochodzisz. 
Nie. ja nigdy nie powędruję do Colorado, owszem napiszę zaraz do 
Guy'a, aby jak najprędzej do świata cywilizowanego powrócił. 

— To pewno, — odpowiedziała Marja. skubiąc delikatnemi pa- 
luszkami listki paproci, — że ten Czarny Dawid r to strzelan:e i te 
krwi rozlewy, wzbudzać muszą wstręt do tego kraju i jego mieszkań- 
ców a ja — tak ja pochodzę z zachodu, i nagle jej piękne ciemne 
ocy „blysły jaśniejącym blaskiem — i kocham calą duszą ten za- 
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on nader skryty i tajemniczy w wszystkich swych postępkach. Nie- 
kiedy opuszczał nas na kilka dni lub tygodni, lecz nikt z nas nie 
wiedział, dokąd się udawał. Pisywał często listy i odbierał odpo- 
wiedzi, co u rozbójnika jest przecież rzeczą niezwykłą. Jego porucz- 
nik lim powiadał mi pewnego razu, że te listy są od jakiejś damy, 
która mieszka w okolicach wschodnich, i że domyśla się, że Czarny 
Dawid także z tamtąd pochodzi. Pewnego razu rzekł Jim do mnie: 
„Słuchaj kolego, ja się odważę pojechać za Dawidem i dowiem się, 
dokąd on jedzie. Jego postępowanie zdaje mi się nader awuznacznem, 
a temu zapobiedz musimy“. Odpowiedziaiem mu na to: „Jeśli się 
będziesz mieszał do interesów Dawida, życiem to przepłacisz”. „Ale 
ba!“ odparł Jim. 1 miałem słuszność! Czarny Dawid nie cierpiał 
szpiegowania i srogo karał za to. Pewnego razu znajdowaliśmy się 
na drodze do Nowego Meksyku. Dawid wykonał kilka napadów, za- 
trzymał pociągi na kolejach żelaznych i rabował podróżnych. Po- 
tem niejaki czas wypoczywał, dopókąd się hałas i wrzawa z tego po- 
wodu powstała nie uśmierzyły. Dla tego wyszukał najsamotniejsze 
w świecie miejsce, w wąwozie pomiędzy górami, starą, opuszczoną 
farmą. Ludzie, którzy tam przed wielu laty mieszkali, wymarli 
dawno i nikt tą drogą nie chodził. Tu urządziliśmy sobie magazya 
dla naszych zapasów i broni zbytecznej. W kilka dni po naszem 
przybyciu do tego wąwozu, Jim dal mi znak ręką, że chciałby roz- 
mówić się ze mną sam na sam. Czarny Dawid nie wymagał wpraw- 
dzie od żadnego z swych podwładnych przysięgi na wierność, lecz 
dawał na nas wszystkich taką baczność, iż żaden krok nasz nie uszedł 
jego bystrego oka, to też z wielką trudnością udało nam się z Jimem 
rozmówić na osobności. Usiedliśmy na wzgórzu z czerwonej gliny — 
mam dziś jeszcze to przeklęte miejsce przed oczyma — kilka drzew 
morwowych ocieniało ławkę, a na nich siedziały ptaki drapieżne, jak- 
by trupy zwietrzyły. „Stary kolego", zaczął Jim, „teraz wiem coś 
o Dawidzie“. „Doprawdy?“ spytałem. „Tak jest", odpowiedział. 
„Jest to człowiek tajemniczy, a ja uważam to za rzecz bardzo nie- 
przyzwoitą mieć tajemnice wśród bandy, gdzie wszystko wspólnem 
być winno. Ponieważ naszego dowódzcę znamy tylko pod nazwi- 
skiem Czarnego Dawida, i nikt z nas nie wie, czy on ma prawo do 
lepszego lub gorszego nazwiska, więc nie miałem spokoju dopókąd 
się coś bliższego o nim nie dowiedziałem. Chciałem wiedzieć, dla 
czego nas nie zabiera ze sobą w podróż, gdy pieniądze w okolice 
wschodnie wysyła, do kogo pisuje, i co mu na sercu ciąży. kiedy v ko- 
biety nie dba wcale. Więc patrz” — i Jim podał mi dwa listy, z któ- 
rych na jednym był stempel pocztowy — „te listy“, mówił, „skradłem 
mu dziś w nocy, gdy spał. Jeden z nich jest adresowany do niego, 
drugi on pisał. Śledziłem go wczoraj wieczorem i wiedziałem naprzód. 
że dziś uda się w arogę, aby ten list oddać gdziekolwiek na pocztę. 
Niech tam! pomyślałem, choć gdy czuwa jest niepospolicie bystry 
i przebiegły, gdy śpi jest tak bezwiadny, jak każdy; gdy listów nie 
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znajdzia w kieszeni, będzie myślał, że je zgubił“. Podczas tego opo- 
wiadania czułem, że mnie zimne przejmują dreszcze. Nie jestem 
wcale tchórzem, lecz to co Jim uczynił, wcale mi się nie podobało. 
Jednakże spytalem go po cichu, „czy czytaleś te listy?" „Nio“, odpo- 
wiedział, „pozostawiłem to tobie, bom ja nietaki jak tu uczony”. Jim 
nie znał ani jednej głoski, więc ja wziąłem do rąk te listy, lecz przy- 
tem serce uderzało mi jak młotem. Ale wystaw sobie pan! Dawid 
jakby przewidywał jaki przypadek z tym listem, przekreślił cały 
adres grabemi liniami atramentu, „Przeklęta ta przebiegłość jego“, 
mruknął Jim, „ale w kopercie znajduje się list, zdaje się ręką kobie- 
cą pisany, przeczytaj go!“ „Dobrze“, rzekłem, ale pierwej spojrzałem 
na list, który Dawid pisał wczoraj wieczorem. Jego pismo jest tak 
wykwintne jak jakiego bakałarza, a na kopercie było napisane 
nazwisko kobiety, dziwne nazwisko, bo tak samo pewne miasto się 
nazywa. [I gdzie? oto tu ztąd o mil tysiąc w państwie Maine: 
Maine graniczy z Kanadą, jak pan wiesz zapewne. Nic z tego do- 
myślić się nie mogąc, wyjąłem papier z poprzekreślanej koperty i gło- 
śno czytać zacząłem. Słowa tego listu pięknie napisane, wyryły 
się tak głęboko w mej pamięci, iż nic ich ztamtąd wyrugować nie 
zdołało. „Kochany papo!“ było tam napisano. „Piszę umyślnie, aby 
Ci podziękować, za ten piękny wiązarek. Uszczęśliwia mnie to 
niewymownie, że z tak wielkiego oddalenia o mych urodzinach 
pamiętałeś, Wszystkie moje koleżanki z pensyj zazdroszczą mi jak 
kotki. Nie wiedzą już same czego mi bardziej zazdrościć, mojej 
urody, czy moich pięknych ubiorów", : 

Dalej czytać nie mogłem, bo w tej chwili zbliżył się ktoś do ław- 
ki i stanął pomiędzy mną a Jimem — był to — Czarny Dawid bez 
maski na twarzy, blady jak trup, z oczyma iskrzącemi szatańską 
złością, Jim cofnął się z przestrachem, list zgniótł w ręku i krząknął 
z przerażenia — był to ostatni głos tego biedaka! bo w tej samej 
chwili padł przeszyty kulą u stóp dowódzcy rozbójników. Potem 
Dawid wydarł mi z ręki list, który czytałem i przykładając mi do 
ucha jeszcze dymiący pistolet, rzekł głosem, który aż do ostatniej 
chwili mego życia brzmieć mi będzie w uszach: „Kto mnie okradł 
w czasie gdy spałem, ty czy Jim?* — Wiedząc, że los mój już roz- 
strzygnięty, rzekłem nieśmiało: „Przyznaję się do wspólnej winy 
z Jimem. — „Nawet pomiędzy rozbójnikąami powinna uczciwość 
pozostać”, rzekł Czarny Dawid z złośliwym uśmiechem. „Byłeś 
ciekawy dowiedzieć się coś o mych sprawach osobistych, he? Ale 
czasem jest to rzeczą niebezpieczną wiedzieć za wiele". I kopnąwszy 
nogą zabitego Jima, dodał: „pozostaw tego przeklętego trupa dra- 
pieżnym zwierzętom i chodź za mną!" Chciałem mu upaść do nóg 
i podziękować za to, że mnie przy życiu pozostawił, ale w tem oto- 
czyła nas cała banda, odebrane mi pistolety i ręce skrępowano. 
Potem wsiedli wszyscy na koń i z Dawidem na czele wyjechali z wą- 
woza na puste, kamieniste uroczysko, porosłe gdzieniegdzie wrzo- 
sem. Dawid trzymał w ręku stryczek — a ja wiedziałem oo to ma 
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Mary, która rysowała właśnie rozłożyste drzewo, odłożyła ołó- 
wek i rzeka filuternie: 

— Nie mogę sobie właściwie wystawić coby lo było w tym razie, 
lęcz sądzę, że ty ustrojłabyś się w żałobną suknię i welon krepowy, 
a w kilka dni potem kokietowałabyś znowu naszego młodego nau- 
czyciela rachunków. 

— Cicho bądź! — zawołała Malwina gniewnie. — Przebaczam ci 
tę obojętność dla tego tylko, że ty jeszcze nigdy nie kochałaś. _ 

Marja, która swą rzadką pięknością jaśniała jak gwiazda pomię- 
dzy wszystkiemi arystokratycznemi pensjonarkami tego zakładu, za- 
śmiała się wesoło. 

— Nie, dzięki Bogu! — zawołała — nie byłam jeszcze nigdy za- 
kochaną. Musi to być stan bardzo nieznośny. 

— Co to za bałwochwalstwo w ustach tak pięknej jak ty dziew- 
czyny! — zawołała Malwina. 

Marja wzruszyła ramionami. Byłą ona do takich pochwał przy- 
zwyczajoną i przyjmowała je tak obojętnie jak kwiat przyjmuje. pro- 
mienie słoneczne, 

— Wiesz, moja droga — mówiła dalej Malwina, — że w całym 
naszym zakładzie żadna z nas nie wyrówna ci pięknością. Twoja 
płeć delikatna, oczy brązowe i bujne złocistego koloru warkocze, 
wzbudzają zazdrość u wszystkich koleżanek. 

— Pomimo tego, jesteś daleko ważniejszą odemnie osobą — rze- 
kła Marja, przypatrując się mrówkom biegającym po jej zeszycie od 
rysunków — bo jesteś jedyną narzeczoną pomiędzy nami, a to jest 
przecież rzeczą bardzo ważną i dla każdej pensjonarki pożądaną, 

Było to rzeczywiście prawdą, że Malwina Loftus z swą ładną po- 
wierzchownością i noskiem trochę zadartym, mogła się szczycić po- 
między koleżankami tem, że była już narzeczoną. 

— Ale — rzekła nagle Marja — mówmy o tej przygodzie. Twój 
narzeczony pan Fleetwood zostaje przez rozbójników napadnięty, 
obrabowany i zastrzelony. 

— Twoje listy miłosne i fotografje dostają się w ręce rozbójni- 
ków i — o co za cudowne tajemnice! — rozbójnicy powracają, opa- 
trują jego rany, oddają mu skradzione rzeczy — zatrzymują tylko 
twoje listy i fotogratjel Potem go zawożą do jego przyjaciela i ucie- 
kają. No, moja Malwino czy ty pojmujesz co to wszystko ma znaczyć? 

Malwina, która ciągle trzymała w ręku list narzeczonego, od- 
parła z westchnieniem, 

— Nie, nic z tego nie pojmuję i z listu Guy'a widać, że i on tego 
sobie wyjaśnić nie zdołał. 

— Jaką karę przezńaczyłabyś na tego Czarnego Dawida, gdyby 
on dostał się w twoje ręce? — zapytała Marja — pewno sroższą jæ, 
szczę niż Ludwik XV na Damien'sa. 

— Oj to pewno! — zawołała z oburzeniem Malwina. — O mj 
Guy ukochany! Mary, czy ty przypuszczasz, że to mój list ostatni 
tak zmiękczył serce tego dzikiego w ludzkiej postaci zwierza. że po- 
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Tam, gdzie się leczy chorych na gruźiicę 


Sanatorium W Tuszynku pod Łodzi 


Czy gruźlica jest uleczalna? — Od czego to zależy — Zwiedzamy sanatorjum — Bu- 
dujące wrażenia 


Sanatorjum w Tuszynku pod Łodzią (pawilon dla dzieci). Nalewo lekarz naczelny 
sanatorjum dr. Jaguszewski, na prawo intendent p. Mila. 


Łódź, w czerwcu. 


Jedną z najstraszniejszych chorób , 
ludzkości — to gruźlica, zabierająca 
setki tysięcy ofiar rocznie. Cierpienie 
to stało się prawdziwą plagą w wiel- 
kich środowiskach przemysłowych i w 
wielkich miastach, gdzie masami ule- 
gają tej chorobie najbardziej ubodzy 
mieszkańcy tych skupisk ludzkich. 


Rządy í powołane do tego instytu- 
cje wszystkich państw wypowiedziały 
tej chorobie nieubłagang walkę, wy- 
znaczając-w swych budżetach wielkie 
sumy na leczenie tej niebezpiecznej 
dla życia ludzkiego choroby. 


I u nas czyni się wysiłki w kierun- 
ku zwalczania tej choroby przez le- 
czenie szpitalne, sanatoryjne i przez 
zabiegi lekarskie. Miasto nasze, ściś- 
lej mówiąc Ubezpieczalnia Społeczna 
w Łodzi ma dia naszych  piersiowo 
chorych zakład zakrojony na europej- 
ską skalę. — Jest nim sanatorjum w 
Tuszynku. 


Korzystając z uprzejmości dr. Ja- 
guszewskiego, dyrektora tej instytucji 
oraz kierownika p. St. Mili, zwiedzi- 
liśmy ten zakład. Sanatorjum leży o- 
bok Tuszyna w pięknej i malowniczej 
okolicy i dzięki lasom okolicznym, ma 
wprost idealne warunki klimatyczne. 
Obszar całego sanatorjum wynosi 240 
mórg. Rzucamy pytanie: 

— Czy gruźlica płuc jest uleczalną? 

— Tak — odpowiada nasz rozmów- 
ca. dr. Jaguszewski — ale dodatni wy- 
nik leczenia jest jeszcze zależny od ca- 
łego szeregu warunków, a więc prze- 
dewszystkiem od prawidłowego i ure- 
gulowanego trybu życia, od zachowa- 
nia spokoju i wesołego poglądu na ży- 
cie i świat, oraz od ścisłego przestrze- 
gania zaleceń lekarskich. 

Odwiedzamy leżalnie dla mężczyzn 
i kobiet, bowiem  „leżakowanie”* jest 
również jednym z kardynalnych i ce- 
lowych warunków leczenia się z gruź- 
licy. Zaglądamy do poszczególnych 
sal, gdzie chorzy przebywają, przyczem 
podkreślić należy, że sale są dość wy- 
sokie į obszerne, obliczone na 8—10 o- 
sób Na każdą osobę przypada 35 mtr. 
sześciennych powietr"a. 

Uderza nas przy zwiedzaniu nie- 
zwykła czystość i porządek oraz hygie- 
a urządzeń. Każdy z chorych ma swo- 
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ją szafkę, korzysta z urządzeń sani- 
tarnych, jak wodociągi i kanalizacja i 
z wszelkich udogodnień. Sanatorjum 


czynne jest zimą i latem, posiada 140 
łóżek i może pomieścić tyleż chorych. 
Trzeba dodać, że mamy tu też oddział 
specjalny dla dzieci gruźlicznych, któ- 
ry może pomieścić 72 pacjentów. 


Kolejno zwiedzamy gabinet lekar- 


ski, gdzie kontroluje się stan i wagę 
chorego i zależnie od tego stosuje Się 
różne zabiegi lekarskie a szczególnie 
odmy i zastrzyki, potem pokój z apa- 
ratem Roentgena, zwiedzamy elektrow-= 
nie, która też tu jest, czyniąc zakład 
samowystarczalnym i pod względem 
gospodarczym kompletny. 

Troskliwy i opiekuńczy zarząd Sa- 
natorjum dba nietylko o potrzeby fi- 
zyczne chorego, lecz i duchowe. Mamy 
tu kapliczkę, gdzie w niedziele i świę- 
ta ks. proboszcz Brzeziński z Tuszyna 
odprawia nabożeństwa. Jest tu też bi- 
blioteka, złożona z 500 dzieł o różnej 
treści, oraz radjo dla rozrywek. Naj- 
ważniejszym czynnikiem leczniczym w 
sanatorjum jest spokój. mimo że jest 
tu aż 140 chorych. W takich to warun- 
kach po 3-miesięcznej kuracji chory 
może powrócić do zdrowia. 


Sala jadalna sanatorjum w Tuszynku. Na fotomontażu fragment sanatorjum. 


Świał kobiety 


Lato w damskiej modzie 


I. pokaz letnich mód w Łodzi 


UELNY 


 JEDUWNBIE 


Wiosenny pokaz mód pod protektoratem Izby Rzemieślniczej w Łodzi. Wyróżniały 
się modele firm: 1. Maison „Wigro (wzorzysty jedwab) i 3. K. Kopczyńska. 


W ubiegły czwartek staraniem 
Łódzkiej Izby Rzemieślniczej został po 
raz pierwszy w Łodzi zorzanizowany 
pokaz damskich mód na sezon letni. 
Doskonałym pomysłem było urządze- 
nie tego pokazu w lokalu zamkniętym, 
lecz na świeżem powietrzu w „Tivoli* 
i zaproszenie do udziału w rewji arty- 
stów teatralnych. 


A POP PPP WO = 


MAISON 


Telefon 


OOO 
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Łódź, ul. Piotrkowska 189. 


aldada aN 


WIGRO 


223-54. 


» 11 084 
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Sam pokaz wypadł bardzo udatnie 
i zgromadził tiumy publiczności mimo, 
że jak na kryzysowe czasy ceną bile- 
tów wstępu była dość wysoka. Zade- 
monstrowano nam, prócz wielu bardzo 
sukien i kompletów, kapelusze, para- 
solki, obuwie i damską galanterię oraz 
sukienki dziecinne. W dziale sukien 
wyróżniły się szczególnie suknie z pra- 
cowni „K. Kopczyńska” i „Maison Wi- 
gro“, w dziale kapeluszy firma „Mar- 
go“, A z galanterji parasole Kadyń- 
skiego. Ohuwie pokazano nam tylko z 


dwóch firm: Lewandowskiego i Płon- 
ki. — Obie jednak te firmy istotnie 
miały wiele do pokazania. 

Rewelacją były parasole od słońcal 
Modna pani nie używa dziś orzecho- 
wych olejków, nie opala się na ciem- 
ny bronz czy ciemną czekoladę — za- 
czyna dbać, jak nasze prababki, o bia- 
łą płeć. Ta sama tendencja zaznacza 
się wyraźnie w kostjumach plażowych: 
coraz bardziej zakrywają one ciało. 
Minęła moda kostjumów składających 
się z króciutkich spodenek i napierś- 
nika, na które wyjątkowo tylko za- 
rzucała pani lekką pidzżamę lub płaszcz. 

I w dziedzinie materjałów zauwa- 
żyliśmy powrót do dawnej mody — co- 
raz bardziej naturalistyczne kwiaty, 
coraz więcej solidneqo jedwabiu... 

Na zakończenie kilka słów o naj- 
nowszych wynalazkach w dziedzinie 
mody. A więc — parasole, na których 
można dowolnie zmieniać pokrycie, 
dostosowując je do sukni. (Nasze babki 
miały po kilka czy kilkanaście paraso- 
lek, zmieniając je w zależności od suk- 
ni. Nowoczesna pani ma jeden para- 
so], lecz.. kilkanaście pokryć i zmie- 
nia właśnie te pokrycia), Również 
modne stają się wysokie rączki para- 
soli, co jest nawrotem do mody z przed 
20—25 lat. Obecnie jednak pani ma w 
tych rączkach puderniczki, Pudernicz- 
ki kryją się również w zameczkach od 
torebek. 

W dziale mody dziecięcej obserwu- 
jemy fakt zastosowania wyrobów lnia- 
nych. Należy- tej tendencji przyklas- 
nąć. Len, pomijając już, że jest to suro- 
wiec krajowy, jest bardzo i ładny i 
praktyczny. 

W ten sposóh pokazano nam w „Ti- 
voli* wszystko, co zasługuje w dzie- 
dzinie letniej, damskiej mody na uwa- 


gę. A w tej dziedzinie Łódź — miasto 
włókiennictwa ma wiele do powie- 
dzenia, 


Pracownia Sukien 


K.Kopczyńska, Łódź, 


ul. Dowborczyków nr. 31, tel. 203-20. 
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Kalendarz rzym.ksi. 
Nisdziela: Erazma m. 
Poniedziałek: Pauli n. 

Klotyldy 

Krlendarz słowiański 

woni Rad ;eława 


oł, 
Poniedziałek: Bratomiły 
Słońca: wschód ..37 
i zachód 20,04 
I Dlugość dnia 16 g. 27 min. 
Księżyca: wschód 3.56  żachó2 21,42 
Faza: 1 dzień po nowiu. 


Adres redakcii i administracji w codzi 


telefon redakcji i administracji 173-253 
Piotrkowska 91 
Godziny przyjęć dla interescutów 
od 10—12 
| 0 OJ 


Czerwiec 


NIEDZIELA 


Nocne dyżury aptek 


Nocy dzisiejszej dyżurują apteki: Kac- 
perkiewicza, Zgierska 54, Sitkie vicza, Ko- 
pernika 26, Zundelewicza. Piotrkowska 25, 
Bojarskiezgo. Przejazd 19, Lipca. Piotrkow- 
aka 193 (żydowska), Rychtera i Łobody, 11 
Listopada 560, 


Teatry łódzkie 


Teatr Miejski — „Kibic“ I „W małym 
domku". 
Teatr Popularny — „Górą mężowie” 
i Alhambra — „Biagierman w Alham- 
tze“, 


Kira chrześcijańskie 


Adrla-Metro — „Serce Indfanki"*. 

Bratnia Strzecha — „Bunt w Szeng- 
haju”. 

Casino — „Katiusza“. 

Corso — „Karnawał i miłość”, 

Capitol — „Nasz chleb powszedni". 

Czary — „WMaskarada”. 

Grand Kino — „Zemsta pana X". 

Mimoza — „Uwodzicielka”. 

Mewa — „Skandal w Budapeszcie” 

Miraż — „Pieśń kozaka” 

Oświatowy — „Wyspa skarbów”, 

Ludowy — „Przybłęda”. 

Palace — „Pieśń słońca”. 

Przedwiośnie — „Jej szampańska noc”. 

Rekord — „W obronie przed smiercią”. 

Stylowy — „Przebudzenie“, 

Słońce — „Królowa niewoiników* 


Komunikaty 


Zabawa w Str. Nar. W niedzielę, dr. 

2 bm. o godz. 2 pón. Stronnictwa Narodo- 

we w Kalach pod Łodzią urządza zabawę 

taneczną. Wstęn dla członków Stronnictwa 

zaproszonych gości. Dochód z zabawy 
rzeznaczony jest na cele Koła. 


Z Tow. Śmiew. „Echo W niedzielę, dn. 
2 bm. o godz. l-ej podczas mszy św. w 
kościele Św. Krzyża. chór Tow, wykona 
ped kierunkiem p. Prosnaka pienia reli- 
sijne, a mianowicie: 1. „Modlitwa do 
słów Słowackiego — Ból. Walek-Walew- 
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Ladokon popchnął wieśniaka do zbrodni 


Sąsiad z lewej strony rzucił urok — orzekł znachor... 


W Skarszewie, pod Łodzią, Jan Ku- 
pryn, rolnik, został zatrzymany przez 
policję. Dokonał on napadu na Włady- 
sława Hulika, ciężko poranił go, usiłu- 
jąc popełnić zabójstwo. 


Tło tej ciekawej sprawy jest zgoła 
niewiarygodne, Stary Kupryn, ojciec 
Jana, przed kilku dniami nieoczekiwa- 
nie zachorował na paraliż. Zwycza,em 
wieśniaków syn sprowadził znachora 


— ke. Gruberekiego. Partje solowe odśpie- 
wa członzk T-wa p. Wiktor Szor. 


Z Teatru Miejskiego. W niedzielę o go- 
dzinie 8.30 wiecz. w dalszym ciągu świetna 
sztuka T. Rittnera „W malym domku”, 
W niedzielę o godz. 4-ej popol. „Kibie” 
mo cenach zniżonych. 

W poniedziałek odbędzie się otwarcie 
Teatru Letniego w parku Staszica. Sezon 
zainauguruje doskonała amerykańska ko- 
medja „Kibic”. Ze względu na upalne lato 
liczyć neleżv, że Łodzianie tłumnie odwie- 
dzać będą ten uroczy, pełen zieleni i 
świeżego powietrza ogród. 


Naprawde się opaliła. Helena Bugaj, 
zamieszkała przy ul. Radomskiej 34, po- 
traktowala na serjo sprawę opalania się 
i korzystiąc z wyjątkowo sprzyjającej po- 
gody ułożyła się na słońcu w pobliskim 
ogródku. Opalanie prowadzone było tak 
intensywnie, że Buzgajównę znaleziono nie- 
przytomną i poparzoną na całem ciele. 
Okazało “^ że dzonala porażenia słonecz- 
nego. Chorą umieszczono w stanie ciężkim 
w szpitalu. 


Troska o całość Żydów. W latach uble- 
głych w Kalach mialy miejsce incydenty, 
a nawet xrwawe wystąpienia z racji pro- 
wokacyjnego zachowania się żydowskich 
letników. którzy masowo tam się gnież- 
dżłą, rozborządzając własnemi willami i 
parkami, Ponieważ ludność okolicznych 
wsl, zgoła wrogo odnósi się do żydowskich 
letników, a to z racji wypadków pobicia 
polskich dzieci, w obawie powtórzenia się 
incydentów ustanowiono w Kaląch stały 
posterunek policy jny. 


Dopłaty za lekarstwa. Uhbezpieczalnia 
Społeczna wydała instrukcje w kwestii 
zwolniemia ubezpieczonych i członków ich 
rodzin ód dopłaty za lekarstwa 1 porady 
lekarskie. Od dopłat wspomnianych zwol- 
nione mogą być łedynie ta osoby, która 
już przestały podlesąć obowiązkowi ubez- 
pieczenia z racji zwolnienia z pracy. Mają 
one jednak prawo do korzystania ze 
świadczeń lekarskich Uhbezpieczalni. W 
odniesieniu do tej katezorji zachowany 
musi być warunek, że osoby te zachorowa- 
ły już po zwolnieniu z nracy. . 

Następnie zwolnieni mogą być od do- 
płat te odóby, które uznane są za niezdol- 
ne do pracy. bez przerwy na okres 4 ty- 


aklego; 8. Hymn na Zwiastowania N. M, P. | godni. Dotyczy ta jednakże tylko samych 


reuiKa paljanic 


Adres „Orędownika* Pabjanice, Garn- 
carska 5, telefon 280. 


Reportnar kin. 
Kino Miejskic: „Śmierć odpoczywa”. 
Kino Nowości: „Na dnie oceanu”, 
Kino Luna: „Człowiek bez twarzy” po- 
dług słynnej powieści Wallace'a. 


Młodzi w obronie prasy narodowej. Na 
oatatniem zebraniu Stronnictwa Narodo* 
wego, które odbyło się w środę, dnia 29 
maja r, b, pod przewodnictwem kol, Ta- 
deusza Kraja, po wygłoszonym referacie 
przoz jednego z prolegentów, podano dò 
wiadomości oszczercze kalumnje, rzucane 
pod adresem prasy narodowej. Ponieważ 
w ostatnich dniach zabroniono eprzedaż 
„Orędownika”* w budkach ulicznych, któ- 
rych właścicielami eą inwalidzi wojenni, 
przeto zebrąńi w liczbie 120 e6złonków 
uchwalili rezolucję następującej treści: 
Ponieważ właściciola kiasków ulicznych 
bezpodstawnie odmówili kolportowania 
„Orędownika” i prasy narodowej zebrani 
oświadczają: Żaden z nas nie uczyni naj- 
mniejszych zakupów tytoniowych w tym 
kiosku, w którym nie będzie można nabyć 
„Orędownik”, 2. Postanowienie nasze do- 
tąd będziemy przestrzegać, aż właściciele 
kiosków nie cdwołają swe oszczercze kā- 
lumnje, rzucane w prasie „sanacyjnej”, na 
prasę narodową | do tej chwili aż zpowro- 
tem będzie kolportowany „Orędownik”. 
Dodać należy, że inicjatywa bojkotu „Orę: 
downika' wyszla od pp, Grali i Wyrwie- 
kiego, 


Straż bez komendanta. Straż pabjanie- 
ka od dłuższego czasu przeżywa różne 
wstrząsy. Niedawno temu prezea straży 
pabjanickiej za popelnione nadużycia na 
stacji kolejowej w  Pabjanicach został 
przeniesiony nie do Lwowa, jak to chciała 
zamydlić prasa „eanacyjna”, lecz do Ło- 
dži, Ale prócz prezesa posiada oddział 
straży pabjnnickiej również i komendan- 
ta, który w tych dniach uległ zamachowi 
rewolwerowemu 
jednym 


Kto ostanie prezesem i komendantem 
atraży pabjanickiej narazie niewiadomo. 
Sądzimy, że stanowiska te zajmą Polacy 
chrześcijanie. (p) 


Piętnujemy. Pan  Kllmczak Zenon 
(żytnit) i Bonecki Stefan (Bracka) w 
czwartek Wniebowstąpienia Pańsk. w go- 
dzinach popoludniowych wstąpili do ży- 
dowskiej cukierni przy ulicy Zamkowej 27 
J. Rozencwajga na sodową wodę Pano- 
wie ci doskonale wiedzą, że obok żydow= 
skiej cukierni jest cukiernia chrześcijań- 
aka, w której napewno można nabyć wo- 
dy O: Wstyd. Henryk Szymański 
(Barucha) kupował lody w żydcwskiej cu- 
kierni „Karioka“, mimo że obok jest rów- 
nież cukiernia polska, gdzie z powodzeniem 
można nabyć lody, może nawet smaczniej- 
sze, Wstyd. 


Członek Str. Nar. wyratował topielca. 
W dniu 31 maja r. b. 12-letni Henryk A- 
damski (Pulaskiego 8) udal się z kolegami 
do etawu tirmy Krusche-Ender, aby się 
wykąpać. Chłopcy ci nie zdawali sobie 
spamy z glebi jeziora. W pewnej chwili 
Henryk Adamgki począł tonąć, rówieśni- 
cy zaś jego stojąc bezradnie wzywali po- 
mocy. Niedaleko kąpiących znajdował się 
członek Str. Nar, Henryk Romba (Łódź), 
który też niezwłocznie ekoczył w ubraniu 
do wody i mimo znacznej głębokości z na- 
rażeniam własnego życia  wyratował 
chlapca. 


Kronika Rudy Pabjanickiej 


Z życia Stronniciwa. Dnie 2 czerwca 
r. b. w 6a]i parafjaińej prży ul, Kościelnej 
o godz. i$ (6 pò poł.) staraniem miejsco- 
wego koła zostanie urządzone przedsta- 
wienie p t „Zaręczyny pod kulami", 
urozmaicone deklamacjami i występem 
orkiestry własnej Całkowity dochód 
przeznacza się ha fundację eztandaru. 


Plętnujemy. Hajman Ludwik ul. Let- 


_ Straż straciła więc w | nia i Cepich, ul Wieniawskiego 3, roboty 
tygodniu swych przełożonych. | szklarskie oddali Żydom. Wstyd 
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ubezpiec?onych, a nie członków rodzin 
którzy od doplat nie są zwolni”ni Pracow 
nicy umvsłowi, pobierający zasilki z po- 
wodu pozostawania bez pracy, sraz człon- 
kowie ich rodzin nie korzystają ze zwol- 
nienia od doplat do leków i wizyt. Muszą 
oni dopłaty te uiścić, 


Kronika sportowa 
Mecze o mistrzostwo okręgn. 

Godzina 11 rano boiskó „Ł. K S“ 
„£. K. S“ iP. T C boisko „W. R: S:* 
— „W. K. S.“ 1 „Makabi”; boisko „Union- 
Touringu“ — „$. K S“ 1 „Widzew“; boisko 
„Wimy” — „Wima” i „Ł. T. S. G“, 

Mistrzostwa klasy B 

Godz. 17.15 boisko „Zjednoczonych* — 
, Zjednoczone” i „Huragan“; godz. 11 boisko 
„Widzewa” — „I. K. P.“ i „Tur“: bolsko 
Zgierz modz 11 „Sokół“ | „Barkochba“; o 
godz. 17.15 „Boruta“ 1 „K. S. M”; boisko w 
Pabjanicach godz. 11 „Burza” i „Tur“, = 
godz. 17.13 „Sokół” i „Strzelec“: holeko W 
Zduńskiej Woli godz, 11 „Sokół i „Z. S. S. 
G“, godz. 17.15 „Z. S. S. G.“ i „Kruszender* 
boisko Ruda Pabjanicka godz. 17 15 „Rudz- 
ki“ i „Wakabi”. boisko Aleksandrów godz. 
11 „Sakół” i „Koństantynowski R S., 
godz. 17.15 — „Strzeleć* i „Tramwajarze”, 
boisko Ozorków — godz 11 „Orle“ i „Ma- 
kabi“, godz. 17.15 „Tur“ i „Stern. boisko 
Złoczew zodz. 11 — „Strzelec” t „Sokól”. 

Wyścig kolarski 

W dniu dzisiejszym © godt. $ rano od- 
będzie sie star: w Pabjanicach przy Parku 
Wolności do wyścigu na przestrzeni 100 
kim. o mistrzostwo województwa łódzkie- 
go. Do wyšcisu tego stają prawie wszyscy 
kolarze vkręgu. 


Zydzi propanuią komunizm 
Łódź, 1.6. — W'dniu wczorajszym 

w sadzie osregowym w Łodzi odbvła się 
rozprawa przeciwko dwom młodym 
komunistom Żydom  Ławę oskarżo- 
nych zajęli 18 letni Boruch Zytenteld 
i 19-letni Chaim Mogileński. W dniu 
17 stycznia 1935 r. oskarżeni na ulicy 
8 Sierpnia nalepili plakat, wzywający 
do demonstracyj ku czci Lenina, oraz 
nawołujący do proklamowania strajku 
powszechnego. W momencie nakleja- 
nia afiszy przechodził szęregowiec 4 


z ziemi kaliski 


„wych, 


z sąsiedniej wsi, który orzekł, że rzu* 
cony został urok na Kupryna przez kyä 
siada z lewej ręki, albowiem ta wla- 
śnie strona organizmu Kupryna ulegla 
araliżowi. 
> Ponieważ sąsiadem z lewej strony 
był Hulik. a przytem istotnie stosunki 
między nim, a Kuprynam! były nie- 
zbyt przyjacielskie. przeto syn posta- 
nowił zemścić się i zgodnie z instruk- 
cjami znachora przyby? uzbrojony w 
cepy, domagając się, by Hulik cofnął 
rzucone czary tak zw. zamówienie. 
Hulik, nie wiedząc nic o decyzji 
znachora odpowiedział odmownie, a 
wówczas Kupryn zagroził mu śmier- 
cią. Gdy i to nie poskutkowało pora- 
nił ciężko Ilulika cepami. powodując 
złamanie żeber i rąk. Od śmierci ura= 
towała Hulika interwencja innych s4- 
siadów, którzy Kupryna obezwładnili. 
Rannego Hulika odwieziono do szpita- 
la, a Kupryna osadzono w więzieniu. 


pacu Jerzak, który przy pomocy poste- 
runkowego policji ujął obu Żydów. 
Sąd skazał Zytenfelda i Mogileńskiepo 
każdego na jeden rok więzienia i po- 


„zbawił obydwu praw obywatelskich 


na przeciąg 5 lat. 


Pożar 


Łódź. 1.6, Na posesji przy ul. 
Nowozarzewskiej 5 wybuchł pożar z 
powodu nieostrożnego ohchodzenia się 
z ogni”m, Pożar zniszczył drewniane 
komórki, wyrządzając strat na 1.600 


złotych. 
Okrarii Bubka 


Łódź, 1 6. Przy ul. Oprodowej 26 
w urzędzie skarbowym nieznany rzezi- 
mieszek skradł Buhkowi, zamieszkałe- 
mu przy ul. Dąbrowskiego 14, 9.800 zł 
w gożówce i wekslach. Złodziej wypruł 


' Bubkowi kieszeń i skradł portfel. 


Stralk 


"JŁódź, 1.6. Na robotach sezono- 
prowadzonych przez zarząd 
miejski wybuchł strajk. Strajkuje 60 
ludzi. Strajkujący żądają. ażeby wy- 
płacano im dziennie po 8 złotych. tak 
jak otrzymaja murarze, zatrudn'eni 
przy kanalizacji. Odbyte wczoraj per- 
traktacje nie dały wyniku. Rzemicśl- 
nicy strajkują nadal. 


papa 


Adres „ORĘDOWNIKA” Pabjanice, Garncarska 5 telefon 230. 


Kronika Kalisza 


Tydzień P. C. K. W związku z doroce- 
nym obchodem Tygodnia P. C. K. odbędzie 
eig w niedzielę, dn. 2 bm. o godz. 9 rano 
uroczyste nabożeństwo w kościele św. Jó- 
zefa, na które delegacje stowarzyszeń i or- 
ganizacyj proszone eq o przybycie ze aztan- 
darami. 

Dopłaty do rachunków na rzocz P. 0. 
K. W ciązu Tygodnia P. C. K, to jest od 
1 do 10 bm. w restauracjach, cukierniach 
i kinach będą doliczane do rachunków i 
biletów doplaty 5 i 10 groszowe ną rzecz 
Polskiego Czerwonego Krzyża. 


Pożare w pow. kaliskim. We wasi Ra- 
clawice, zm. Ostrów Kaliski, w zagrodzie 
Ignacego Nawrockiero wrbuch| pożar, tra- 
wiąc doszczętnie dom mieszkalny, stodołę 
1 oborę, wartości 2.100 zł. 

W zagrodzie Tomasza Ludwiczaka we 
wsi Sobieeęki C, gm. Iwanowice, od ża: 
palenia cję sadzy w kominie splonął dom 
mieszkalny z oborą., Straty 372 zł. 

We wsi Takomyśl, zm Godzicsze. epło- 
nęly obora i stajnia, należące do gospo- 
darza Józefa Kupaja, wartości 800 zł. 

Noworodek w ustępie. Makasrycznego 
odkrycia dokonali robotnicy, czyszcząc u- 
stęp w domu przy ul. Kanonickiej, gdzie 
znaleźli trupa noworodka. Za zbrodniczą 
matką policja wszczęła energiczne docho- 
dzenie. 

Krewki wychowanek. Ignacy Musielak 
we wsi 3ukowina. gm Błaszki. dozn..l 
ciężkich obrażeń ciała na tle porachun- 
ków osobistych. przez swego wychowanka. 
który zadał kilka ciosów kamieniem w 
głowę swemu dobroczyńcy. 

Nocne dyżury antek. "Y dniach od 1 do 
15 b. m. nocne dyżury pełni apteka p 
Chlebińskiewe ul Mare  Piłstrdskiego 

Coś zaczęło się robić. Widocznie za- 
wstydzony ciągiem przypominaniem, ma- 
gistrat kaliski zaansażował partję bezr 
botnych i przystąpił do porządkowania 


placów i gkarpów rzecznych, a nawet. co 
się bardzo chwali, polecił oczyścić parka- 
ny i mury ze starych afiszów i reklam, 
szpecąc"ch miasto, Co jeszcze ardzo po- 
lecamy riagistratowi — to dom Openhei- 
ma przy /.iei Aleksandry Piłeudskiej i ul. 
Marazalka Piłsudskiego. Może nareszcie 
znajdzie się sposób na opornego właści- 
cela, niechcącego ani dobudować domu, 
ani go otynkować. Jest to największa szpe- 
tota miasta w najpryncypalniejszej jego 
dzielnicy. 

Co wyświetlają w kinach chrześcijańe 
skich. Kino „Stylowy“ wyświetla obraz p. 
t „Niewolnica z Mandalaj". Kino „Pan“ 
wyświetla „Demon miłości" | „Dobranoc 
Wiedniu". 


i(renika Zrierza 


Agentura „Orędownika”* młećści się przy 
ni. Lośnej 9 n p, I. Kołodziejskispo Po- 
trzebni są sprzedawcy, dobry zarobek. 


Kradzież. Dnia 29 b m do zabudowań 
przy ul. Kolejowej 1% nieznani sprawcy do- 
konali włamania. zabierając na szkodę 
Emilji Glas 7 kur i 4 gęsi, Dochudzenia 
prowadzi kom p. p. 


„ Polski czavn:k. W Zgierzu powstala 
pierwsza pracownia czapek, założona 
przez p. Stuchiewsk.ego przy ul. Sienkie- 
wicza 33. Społeczeństwo polskic powinno 
poprzeć nową piacówkę, 

Żydzi muszą opus:czać targi. W środę, 
dn. 29 maja ustawiły sie na miejskim rvn- 
ku między polskiem| dwa żydowskie stra- 
gany z warzywami | owocam. Ponieważ 
nikt z chrześcijan nie ważył się kupować 
u Żydów zmuszeni byli oni po kilku go- 
dzinach targ opuścić W piątek. dn 31 
Żydzi nauczeni poprzednim targiem uż 
się na nim nie "okazali, Nadmienić pa- 
leży, że handel warzywami i owocami 
opanowany jest zupełnie przez bezrobnt- 
nych chrześcijan Polaków, ktćrzy cieszą 
się poparciem miejscowego spoleczeństwa 
polskiego 
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CYFRY MÓWIĄ: 


„100.000 = 50.000 


Mechaniczna Sitran 
rowerj v 


St. Redzia 


ŁLólż, a z 9, 


Dnia 31 maja 1935 r.. zasnął w Bogu. po długich i 
ciężkich cierpieniach opatrzony Sakramentami św. mój 
najdroższy mąż. nasz ukochany ojciec, teść i dziadek. 8. p. 


Wincenty Zarnowski 


przeżywszy łat 67. abd odbędzie się w poniedziałek. 
czerwca br, o godz. 17 z kaplicy arOEO we, 
Waly Jana IIL na cmentarz św. Wojciech 

W ciężkim aaa pogrążeni 


Pg 4330-54.459 
kę Żona, dzieci i rodzina. 


+, 


Jierwszorzędne rowery, 
ramy. części rowerowe 


oraz maszyry do szycia na Nr. 120717 : na Nr. 75332 
Poznań. Gostyń, Środa Gdańsk. 1. 6. 1935, boeodne warunki kupna 
Zaklad Pogrzeb. „Bracia Nowak" PI. Nowomiejski 10. Dla PP Kupców specjal- 
tel. 10-46. ny tabat. a ilosi Zł 3 Zł P 
jūmier zezarmialra j na Nr. 167 868 na Nr. 75331 
LASE 
Dnia 30. ub, m., zmarł członek Towarzystwa Władysław JzyMAŃS i Zł 100.000 Z 20.000 
naszego, Ś. p. Łódź, ul. Główna 41 na Nr. 172737 na Nr. 91 240 


poleca w wielkim wyborze 

platery. zegary. zeqarki 

biżuterję, obrączki ślubne 
z właene) wytworni. 


Wszelkie reparacje w zakren se 
garmisirzostwa | lubilerstwa 
wchorlzące 


wykonuje solidnie i tanio 


: n 110:8 
Toa ULIANA LANGERA 
Wi inwentarz żywy, martwy. REESE TRZ" N 


000. Gospodarstwo 14 mórz. 


Ewa Przybylska 


Pogrzeb odbędzie się w niedzielę. dnia 3. b m. 
o godz 17,15 z kostnicy Wały Jana III na cmen- 
tarz św, Marcina przy ul. Towarowej. 
Tow. „Pielgrzym“ pod wezw. Matki Boskiej 
Wypadek 345. w Poznania. zg 112812 


oraz wielka ilość wygranych po zł 10 000, 5.000, 2.500, 2.000 itd. 


OTO SUMY 


jakie padły ostatnio w kolektorze 


iaka. budynki masywne, 


Kręte yy b AAA A Poznań, Seweryna Mielżyńskiego 21 i Wielka 5 
Warszawa, Marszałkowska 121. 


Posiadłość 6 mórz. bndęnki 

sywne przy trakcie 
spodarstwo 33 pota budynki 

aty 7 FON: Radzimy przeto wcześnie nabywać nasze szczęśliwe losy, po- 

nieważ w poprzednich loterjach już na kilka dni przed cią- 

gn'ieniem zabrakło u nas losów. 


wne 11 600, 
Na prowincję wysyłamy natychmiast po otrzy maniu należności 


Wal. ('rześczyk. Ostrów Pozń.. 
Staro- Targowa = zd 91088 

przez P. K. O. Konto 1667, 
Tg 10667 


Okucia badowlane do 
drzwi! i okien 


Armatury do piecy 


Gwoździe, śruby, druty 


najkorzystniejsze m 8747 
źródło zakupu 


— Potrzebne zd zdo! ne Młyn wodny 
własne świarlo elekiryczne 120 


ctr. przemiał. dobrze prosperuję, 
10 mórę ziemi. 2 domy mieszkale 
ne. zabudowania mas"wrie. nowe, 
inwentarz żywy, martwy nade 


HURT POLSKI 
»xmnpletny sprzedam zamienię na 
b gospodarstwo Wielko» 


Poznań, Wroc'awska 4. zap 
z branży obuwnlczej Mi] do Magazynu Obuwia Leo, | ^os Gni 
= er Ą | Łódź, Piotrkowska 53, n 11083" Jez EO estio; 


MILIONY i 310 TKIĘCY XL 


Tę kolósalńą sumę otrzymają ci wszyscy, 
kiórzy wierzą, że los Lot. Państw, zdolen jest 
pogrzebać Kiopoty I i iza nową erę w życiu. 


ną | (i iągnienie I. kl, juź 19 czerwca 
108 756 wygranych na 185 000 Ls Główna wygr. 1000000,— zł. 
NOWOSC: Losy 33 Loterji biorą udział w dodatkowem 


bezpiatnem c'ągnieniu gwiazdkowem 
dą 252477 które rozlosuje 370000,— zł. 
Kto chce stanąć w gronie szczęśliwych, niech spieszy po los do kolektury 


F. ZYGARŁOWSKIEGO 


tel. 10-19 POZNAŃ, UL. 27 GRUDNIA 12 P. K. O. 207979 


Polecamy 


DO BUDOWLI! 


ULU ULUULULULUILLULLLLLLLLLLLELLLLLLLI 


1-1 say i żelaso [7 
elazo do betoan 
Gwoździe i śruby 
Okucia do pieców : kuchn* 
Kachnie westfalskie 
Kotły do pralni 
Piece żelazne 
Do moczenia bielizny: HEN K O, soda do pranła i bielenia Zamki i gir do drzwi 


-~ mieszarki, dropsy | śmietunkowe Bicz e lano- żelazne 


3 
$ Bo to towar pożądany i wyroż ko SYMNACĘ O MY 
l niany przez klienta Ceny naitańsze. 
; Jeer Cukrów St. Marecki, Poznat Cenniki na żądanie. 


[.NrzyidnOWYKi 


Spólka z ogr. odp. 
w Poznaniu, ulica Szewska „b 


[eiefon or 30-38 i 3 


Świece do I. Komunji św. 
CENTRALNA DROGERJA 


J.CZEPCZYŃSKI - Poznań 


STARY RYNEK nr, 8. Tel. zbior. 45-45 


Oddział DROGERJA UNIVERSUM 
ul. Fr. Ratajczaka 88, — Te'. 27-49. 


| >— a m z nn A A e a- 


Na sezon letni zaopatrzyłem mój magazyn w bogaty asor- 
tymenć wszelkich nowosci. Dowód niskich cen podaje n. p. 


NN Jedwab do prania w ślicznych deseniach . , . zł 1,20 l ASIS CRAY piret Iniane e. « « » « 3. hr . 
Maślin kolor trwały . - « « « se 6 «3 1 zł 0.75 E E S b E R ARR 
SABAT obraca i biżnterje Śliczne opale na sukienki . ©., « » « » « » zł gł reed p 285 E pną o - POM A He 
kupuje i sprzedajejj po 1. Komaunji św. po: mm na manidarki: bostony, kamqaray, na sukienki: Crepe Satin, Georgette, 
a 11074 najtaniej woale, Crepe Mongol. 
firma chrześcijańska 
J H. KARAŚ, Poznań, ul. Pocztowa (narożnik Zamkowej 4) 
KOWA LS KI, KOWALSKI, "reien ros "eo pó Przyjmuje asygnaty „KREDYT*, dg 263y 


a mu EDMUND RYCRTER are WIERNA SWEJ DENIE 


== "NISKIE CENY WYSOKIE GATUNKI TOWARÓW. 


Kurntze w naszych magazynach odbior ca wydoby wa MAXIMUM z każdego wydanego złotego ponieważ nie cena 'ecz JAKO Ć decyduje 

POLECAMY: PALTA w'edeńskie fasony na jody wabin — Ulstroragiany — Ubrania męskie — Spodn'e — 
Golfy — Bryczesy — Wiatrówki — Kı“ iki skórzane — Płaszcze i Fe'eryny gumowe. Materjały 
z metra w zetkaci. deseni i koiorów do dyspozycji Szan. Kupujących 

ZO ZEI a zac aliak męskich aa miarę, SOFJA L 120,- zł Serja IL 100,- zł Serja TII 80,- 2 


Krój, dodatki i wykonanie ua wysokim poziomie. Następnie | olecamy UBRANIA LUKSUSOWE z najlepszych szewiotów i czesanek 
bielskich od zl 130,— do 175,— Nasze oddziały wykonania na miarę stoją u szczytu doskonałoćci. 6-ciu pierwszorzędnych 
ktojczych iworzą a dobtego najlepsze. 


Przebój Sezonu — Wykwintne palta na jedwabiu — Jeden Fason rzy Ceny — Dla kożdej kiesteni — 50, 75 i 95 sł 


meg” Wystawa i sprzedaż powyższych pali przy ul Franciszka Ratajczaka 2 "BE 
GOTOWE FUTRA stah na saładzis, Wydajemy nasze towary lakże za bony Tow. „Kredyt“ 


EBMUND RYCHTER “irr Poznań Ue * "e Ostrów wo 
eń. Franciszka Ratajczaka 2, Sia seis, =ó i 


Wieikopolski 
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wS Wszechstronne zalety naszej Kontekcji "WB 
ER \ TE: (i najlepszą dla nas reklama!!? 
Ą | Na sezon Letni 


OD= 


modne i wykwintne w kroju — z trwałych 
materjałów po bardzo przystępnej cenie 


Ubrania męskie i chłopięce! 
Alpaki — Rypsy! 
Dział miarowy - Dziat materjałów 
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W elki wybór 
Ubranek do Komunii św. 
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AW LNROLRY | klasy 33 Loten Państwowej, | Pe  _ |HeeeoosoooooRo< ò 7 E Masy 33 Loterii Baetwowsj T ino E aeoe A 
LOS której TOR: złą sę w dań DASOWACZKU, (eroWacki i 
do pończoch jedwabnych. — $ RH ELI 7 N 


19 czerwca r. b. Zgłoszenia piśmienne z poda- ọ 


już a niem swego adresu i firmy 
ne” Są już do nabycia -—% poprzedniego _ zatrudnienia, Koszule popelinowe, koszule sportowe, 
w mojej kolekturze uznanej powszechne za jedna z na szcześliwszych, gdyż do: |Składać w administracji „Orę- 


koszule trykotowe, bieliznę damską, 


rchezas wypłaci SW i ilkanaśc ÓW; y ły downika*, Łódź, nod „wykwa- `; 5 
tychezas wypłaciłem swoim klientom kilkanaście miijonów zł. tytułłtm wygranych. , 3 y plaszeze kapielowe, kostjumy kąpielowe 


Główae zaś wygrane są następujące: Ufikowane". 


1 — 1.050.000— zł 18 — 4.0%0,— zł piżamy, pulowery Irykoraże, poń *zochy, 
10 — 10 .60 ,— zł 110 — 10.0), — zł - « alt skarpetki, rękawiczki, krawaty it. p. 
19 —  -0.00,— zł 155 — 5.0v0,— zł zda 
SATA Taj =" : M ile MKiDN Wielki wybór! Najniższe ceny! 
Zamówienia z prowine'i załatwiam pocztą odwrotną. 
Uwa:a: Należy zachować losy n ewygrane w 38 loterji. gdyż one tylko będą zz a S e zę a a 
bezpłatnie wylosowane w t. zw. loterji gwiazdkowel, mającej odbyć się 20 grudnia rb PRACZE: uż 


Moagol. . . . LC 265 zł 
Kolektura Polskiej Państwowej Loterii Kiasowej nę 11 1478 Mongol deseniowy 3,25 zł 


*. p á. PI Wolności 10. beze ua „Sodo kom 
Stefan Centowski Poz. w ao oe REA 


skład biawatów 


R. Schafrick 


Łodż, ul. Piotrkowska 160. 
Telefon 261-74 


ba, C 


O a a a a a a 
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Mydła Poznań, St Rynek 90, 
wielkim wyborze sprzedaję tanioj| Przy maje asygnoty „Kredyt* 
Mydlarnia, Poznań. Chwaliszewo | zzz 
FABRYKA PAPY DACHOWEJ s: 2400 852 PYT MATER JAŁY BUDOWLANE 
I PRODUKTOW SUOŁOWCOWYCH TT PEAT o W dy EA kę 
W 32 loterji kolektura nasza wypłaciła szczęśliwym maszyny 1 narzędzia rolnicze, produkty naftowe z Pań- 
66 P. T. Graczom przeszło stwowych Fabryk Ol. Mineralnych „POLMIN* rż 
sztuczne poleca: KOTNOWSKI I SKA, PABJAN ` 
i „G OSPOIBA RZ 75 procent wygranych uł. Ostatnia 5, tel, 134, Naprzeciw Stacji Towarowej. 
SP. AKC. W SIERADZU Polecamy nasze szczęśliwe logey do 33 loterji, która n 11 088 
daje dodatkowe „wygrane w niebywałej dotąd wyso- 
a 11079 —— kości złotych 370 tysięcy. p D ki 
Fabryczny skład: Teodor Kurzweg omana UMOWSskiego 
Łódź, Główna nr. 1. p ortre ty 


(przy Zagajnisowej), tel. 184-19, są do nabycia w cenie 50 groszy 
w administracji „WIELKIEJ POLSKI* 
(Poznań, św. Marcin 65). Na prze- 


syłkę załączyć 15 gr. 


Na sezon letni poleca znan. z pięknego fasonu i solidnego 
wykonani 


OBUWIE dla Pań i Panów 


J. JAKUBIEC, ŁÓDŹ, 11-go Listopada 26. n 11085! 


Ceny konkurencyjne. 
Towar znanej gwarantowanej dobroci. 


Łódź, ul. Nowo Południowa 5 | 


annae i w e 


damska, męska i dziecięca, duży wybór konfekcji letniej, 
i DZIAŁ MIAROWY. 
Erwin Martin i Artur Norenberg 
Łódź, Piotrkowska 160. telefon 261-74 w lokalu tirmv R. Schafrick. 
Nagłówkowe SZW (Uustó) 15 groszy, każde 


| | znak-oterty naprzyktad: z 13924 n 2745, d 1780 
waz. a = każde stanowi I lowo Jedna Ogia. OGŁOSZENIA DROBNE ZO EWĘ (TEA 


Drohne ogłoszenia w dni puwsze inie przyjmuje 


szenie nie może przekraczać 100 słów, w tem 


5 nazłówkowych Ogloszenia wśród drobnych. 1-łamowy milimetr 30 groszy. 7 się du godz 10.30, w subvty i dni przełświą 
i ych. teczne przyjmuje się do godz 1015 
L KAMIENICE | Wdowiec I Rzemieślnik l 2 morgi | Folwarczek | Dom 
p Naj lat 49 poślubi samotną panią. — kawaler, lat 25 wzrostu niskiego, ogrodu. dom mieszkalny, chle- 350 mórg pszennych, wpłata 40 śródmieście Pieszewa 8 ubikacyj 
z Oferty Orędownik pod  „robot- pozna pania w celu matrymonjal- wem. masywny sprzedam. Mi- tys. Bydgoskim. Oferty Orędow- zabudowsmia gospodarcze, Cudny 
Kamienicę nik". n 11003 nym. Łaskawe oferty Orędow- chal Czerniak, Daszewice, poez- nik, Poznań zd 90 891 pólmorgowy ogród.. tanio. 15 
w Środzie, centrum z składem | Kawaler p nik, Poznań zd 91543 z jta Gądki, zd 91 620 Kawiarnię A sprzeda, Małolepszy, Pleszew. 
sprzedam. Matuszkiewicz Adam A> i K 1 , zd 91 250 
Tilińsieta po 30, posiaguający 160 morgowe awaler — 
środa, Kilińskiego 0. zd 91599 zospodarstwo oraz przedsiębior- gotówka okola -20 000. poszuki Brzytwy Eg MNA W BY Gosoodarstwo 
q stwo handlowe użeni się z an- je odpowiedniej partji większą : mik, 5; 5 5 7 
Dom rodzaj willi nowy ną. Majątek konieczny od 12.000. gotówkę. Oferty Oredownik. Po- aparaty lo olivia; Orędownik, I Poznań zd 91915 91 915 Coras SSA p E Dima 
balkonowy, kanulizacja elekt'ycz- Rzecz honorowa agenci wyklu- znań zd 91659 | maszynki locat | H ugody b wydzierko wi PRI 
ność, wolnem dwupokojowem mie- czeni. Oferty fotografią Orędow- rh: |: GZ. tx otel Bar = Mosina ydzi 44 91 H2 
z By AE A WTZ edzi-| nik, Poznań „zd 91 097 | 7 SPRZEDAŻE J X ka FI hd i miasto kapielowe; „Poznańskie, mmm SS 
j AFT : S, ZEE à ompletne urządzenie, mórg 
zd 91 862 Panna oze I widelce Zszennej ziemi — 22600. w ist Dom 
—— = Noże suchenne no- 1000. — Kwiatkowski, Piziaf 5 s 
F 8 5 zczędności - DO. „Kwiatkowski, Poznań.lnowy 2 pokoje kuchnia, chlew 
Okazja kamienica lezukule meta zalleineco,_od at POP Rowery te! pożyce ogrodni Działyńskich 10. OO e E T AE E WI Że 
45. Oferty Orędownik, Poznań rzemiński. łódź. Piotrkowska RPA ee ORKA TATE adyslaw elber. — 
a a pah e p hg. EW zd 91705 178. telefon 151-17. Skład | war- ka PÓŁCE Willa Mosina. zd 51571 
LUTI 900, Wpiat, W, w 1 RRRLLLLLeLmeLL-. — 


d m = sztaty. Nowości na skiádzie. dwumorgowym 12) drzew 9wo¢o- 
tyzacji długoterminowej J4 h00] Kawaler n 10.582 Ed, Karge wych. 300 krzasów. wplaty 12 „060. Rowery 


Dom Zleceń. Poznań, Wmčaw- R i A 
ź $ lat 26, k - rzemieślnik, bran- CH reszta amortyzacja. loch. Po- j 2 
ua 52 zd 82018 ży skórno - "obuwniczej  poszuku- Place Poznań znań. Aleje Maren awskiego 15. SA, AB balonowy 105 g 
e a] je Ppepngz, posiadające) Sklad do sprzedania z laskiem sosno- ul. Nowa 7. = zd 91 135 ZNANE SĄ lat uwarancji — 
wzgl. . Cel matrymonjalny. wym letniskowe tanio byle zaraz. ą = = — WR EEN je N 
W renaz A Zgłoszenia z fotografią kierować Ruda, Pabjanicka. Marysin- — PE prassa Pn- Dom rodzaj willi ] Ad KA PEA Tie Noe 
Wsnólnik |Orędownik, Poznań ng 11 260 ,1 Maja 28. WI. Cichy, m 11 180 2117 m rg Np TEn ogrodu o- Górna Wilda 30. nz 11 244 3 
smólnika E 1 m ZE 3, 8000 RE ej A 
d x awa'er Place mortyzacją Bloch., Poznań. Ale- 
La BEC Po Et py posakane starszym wieku państw. posa- budowlane do sprzedania przy ul. N Skład je Marcinkowsk ego 15. zd 41 187 ; Mè ora 'ch * 
aszkiewicz. 4 opo CTO™a < dzie gotówką poślubi starszą pa- Łukasińskiego w okolic Ragow. arytkułów  męsk'ch. damskich. TER "Exp |Enq klopedj: lð s. ubych +omów 
3 Inia. posiadającą posiadlosć. kiej i Dąbrowskiej, Wiadomość najruchliwsza ulica zaprowadzo-| Farby — Pokast lniany j.m stanie za 45 złotych. 
WERNER ROEE tówką. Oferty Orędownik. BI dabjanicka 51. m. 28. w godzi- ayten a K- datch urządzeniem| uo 4.70 emalja 2. -. szablony Wskaże OŁ: Poznań 
6. OŻENKI znan zd 91680 _ Dojazd tramwajem S wieczorem. Maia A zaj rny PZ kreda, znane te najtaniej Poznań M 
Kawaler n 11090 ` ZAM cana r iaae k Taaa Dom dwupokcjowy 
Swatka Er 89. posiadający nieruchomość Skład o ž s p 
ośredniczy w lepszych sferach. oraz Woo pi interes Po- Mleczarnia spożywczy z towarem 2 pokojo- Domek RWMOTOWY ogr'd 
fyskrecja zapewniona „Łódź, z manju poszukuje stosownej punkt dobry z wyszynkiem¿piwa. wem mieszkaniem spowody wy-|2 pokoje kucha a na sprzedaż. — Cena 3000. - pano a Renia, = 
Deo i sog” 3 „Tolą”. CZA za yy DJ Orędownik, Z z 5% redow- jazda na sprzedaż A res wskaże| Kopiejtuski. Minikowo - 3taro- cinkowskiego znań. Aleje Are 


rędownik, Poznań zd % VTA łęka, osada Kaizera. zd JI 345 szawski. WYM d WS 


Numer 127 = ORĘDÓWNIK, poniedziałek, dnfa 3 czerwca 1935 == Strona 15 


Makulatury Stare srebro EK rokom west A “Niepožałuje o E Maa E A, Ah. A SE (00. MO LD ABa PTLD MD. D „LR a A W 
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ukiej cenie w arkuszach różnej RzoMia T, „Par. | PZ Ro spróbować „Nargillo* Mechaniczna fabryka pończoch 
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Łask, dzieje jego powstania i historia, a stan obecny — Osiedle, gród, miasto 
powiatowe — Najazd Żydow — Samoobrona ludności polskiei — Pierwsze wy- 
niki walki o prawa Polaków — Pod sztandarem narodowym ku ostatecznemu 
zwycięstwu 


Łask, w czerwcu. 

Łask, miasto powiatowe, położone 
na linji kolejowej Łódź—Kalisz, od- 
ległe o 35 kilometrów od Łodzi na po- 
łudniowo zachód, wśród rozległych pól 
i lasów, jest sercem okolicznych wio- 
sek i osad, a zarazem gniazdem Ży- 
dów,  żerujących na rzemieślniku 
i chłopie polskim. 

Łask bardzo daleko sięga swą hi- 
storją. Ażeby poznać się z dziejami 
tego starego grodu, musimy się cof- 
nąć myślą o kilkaset lat wstecz, kiedy 
to Łask był jeszcze wsią, którą zamie- 
szkiwał w owym czasie słynny ród Ła- 
skich (pieczętujących się herbem Ko- 
rab). Stąd też wieś ta, a obecnie mia- 
sto powiatowe, otrzymało nazwę Łask. 
W roku 1422 dzięki staraniom Jana 
Łaskiego, ówczesnego dziedzica, król 
Władysław Jagiełło podnosi wieś do 
godności miasta, nadając miastu -sze- 
reg przywilejów. Miasto zaczyna się 
rozbudowywać, stawiając wyłącznie 
domy drewniane. Szalejące w owym 
czasie nad całą Polską pożary niszczą 
kilkakrotnie miasto, wobec czego 
znacznie ubożeje. To też w roku 
1504 Aleksander Jagiellończyk nadaje 


Dawny "ościół św. Ducha. wybudowany w 
r 1666, a w r. 1811 zamieniony na parafję 
ewangelicką, która istnieje po dziś dzień, 


miastu szereg nowych przywilejów, 
jak dni jarmaczne i zwalnia je od pła- 
cenia danin. 

„Ludność Łasku zajmuje się prze- 
ważnie rolnictwem i myśliwstwem, a 
po części rękodzielnictwem. Znękani 
codzienną troską w walce o byt, tra 
pieni ciągłemi nieszczęściami, w wol- 
nych chwilach spieszą do małego 
drewnianego kościółka, który istniał 
już od roku 1366, pod wezwaniem św. 
Anny. W początkach XVI wieku Jan 
Łaski, Prymas Polski, arcybiskup 
gnieźnieński wybudował nowy kościół 
murowany w stylu gotyckim, który 
w roku 1525 wyniesiono do godności 
kolegjaty. 

Na skutek wybudowania nowej 
świątyni murowanej, kościółek świę- 
tej Anny zostaje w roku 1876 rozebra- 
ny. a Rosjanie w kilka lat później na 
tym miejscu stawiają cerkiew prawo- 
sławna, która po dziś dzień stoi. Od 
roku 1586 dziedzic Wojciech Łaski ty- 
tułuje się baronem na Łasku, później- 
sj dziedzice, iak Wierzbowscy, Zału- 
scy., którzy obeimują kolejno rządy 
nad Łaskiem, tytułują się hrabiami 
herbu Korab. Ród Łaskich wydał wie- 
lu wybitnych mężów. jednym z najwy- 
biinieszych był Jan Łaski, Prymas 
Polski. Arcybiskup Gnieźnieński, 
Wielki Kanclerz Koronny, który to na 
- zlecenie króla... Aleksandra Jagielloń- 
czykaą w roku 1505 zebrał i przedstawił 
na Semie w Radomiu wszelkie prawa 
Polski Zbiór ten będący jakoby kon- 
stytucią. otrzymał w historji nazwę 
Statutu Łaskiego. 

W tym czasie Łask należy do bar- 
dzo zamożnych i wpływowych grodów, 
lecz częste pożogi, zarazy, a zarazem 
marnotrastwo późniejszych dziedziców 
tego. przyczyniają się do upadku mia- 
sta. Z upadkiem miasta w roku 1819 


Ogólny widok Łasku od strony południowej. W lali wieże dawnej kolegjaty, na 


lewo rynek, zamieszkały głównie przez 


kolegjata łaska zostaje suprymowaną 
na infułację i probostwo. Na osiem lat 
przed suprymacją kolegjaty staraniem 
Niemców istniejący kościółek, od roku 
1666 pod wezwaniem św. Ducha. zo- 
staje zamieniony na parafję ewange- 
licką. 

W roku 1867 Łask zostaje miastem 
powiatowem, mimo że w pobliżu 
leżą Pabjanice. Na wybór Łasku na 
siedzibę powiatu wpłynęło dogodne je- 
go położenie i lepsza komunikacja z 
okolicą. Od Łaska rozchodzi się 7 dróg 
bitych, na których komunikację utrzy- 
mują autobusy, ożywczo wpływają na 
życie miasta. 

Łask do chwili, gdy był tylko osie- 
dlem posiadał wyłącznie rdzenną lud- 
ność--polską. -Z chwilą zamienienia go 
na siedzibę powiatu, Żydzi masowo 
napływają do miasta zagarniając w 
swoje ręce przemysł i handel, W roku 


Żydów. W rogu na lewo: Urząd Skarbowy. 


1905 w całym Łasku był zaledwie je- 
den skład polski, pozostałe zaś znaj- 
dowały się też w rękach żydowskich. 
Zawierucha wojenna jaka rozszala- 
ła się nad światem, dotknęła również 
i Łask, Wielkie bitwy toczące się w 
tych okolicach pozostawiły po sobie 
niezapomniane wspomnienia w posta- 
ci licznych cmentarzy wojskowych. 
Po odzyskaniu niepodległości Łask 
pozostaje nadal miastem powiatowem. 
Powstają tu: sejmik powiatowy, wy- 
dział powiatowy, Powiatowa Komenda 
Uzupełnień, Powiatowy Urząd Skarho- 
wy, Powiatowa Komenda Policji Pań- 
stwowej, Wydział Hipoteczny, Urząd 
Ziemski. Z chwilą powołania do życia 
tych urzędów, miasto zaczyna wzra- 
stać na liczebności.-- ż z 
Jako przy mieście powiatowem, po- 
wstaje tutaj cały szereg kółek i syndy- 
katów rolniczcyh, które prącują nad 


Wnętrze zakrystji dawnej kolegjaty łaskiej gdzie po dziś dzień zachowały się znaki 
stylu gotyckiego. Na zdjęciu widać wyraźnie łuki stylu gotyckiego. W kole: dawna 
kolegjata, obecnie kościół parafjalny wybudowana w początkach XVI wieku przez 
Prymasa Jana Łaskiego. W r. 1525 kościół został wvnieeiony do godności kolegjaty, 


w r. 1819 zostaje suprymowany 


na infułację | probostwo. 
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podniesieniem rolnictwa i postawie- 
niem go na wyższym poziomie. Po 
dziś dzień Łask jest miastem rzemieśl- 
niczo-rolniczem; a po części drobno 
przemysłowem. Mamy tu młyn  paro- 
wy, tartak, a od niedawna tkalnię me- 
chanieczną. Dochody ludność Łasku 
czerpie w dużej mierze z rolnictwa, 
rzemiosła, a ostatnio w dużym procen- 
cie z handlu. Gdyby Łask został po- 
zbawiony posiadanych urzędów wpły- 
nęłoby to całkowicie na upadek mia- 
sta. t 

Według ostatniej statystyki skład 
ludności przedstawia się jak następu- 
je: ogólną ilość mieszkańców wynosi 
6581 z czego aż 34 proc. Żydów. Panu: 
ją oni nadal nad handlem i rzemio- 
słem. Ale jest nadzieja, że się to 
wszystko z czasem zmieni. Już dziś 
Łask otrząsa się z panowania Żydów. 
Wielkie zasługi pod tym względem po- 
łożyli młodzi Stronnictwa Narodowe- 
go, dzięki którym polski Łask myśli o 
swojej przyszłości. Powstaje tu cały 
szereg sklepów i hurtowni polskich. 
Nie brak jest również i handlarzy 


Cerkiew prawosławna w Łasku, poeta wio- 
na miejscu dawnego kościoła św. Anny. 


drobnych tak zwanych 
którzy z każdem dniem wypychają z 
tych placówek Żydów Dziś już każdy 
Polak może uskutecznić wszelkie za- 
kupy w sklepach chrześcijańskich, 
Mamy także krawców szewców i pie- 
karzy Polaków. 


Mimo tego sukcesu walka na polu 
gospodarczem z Żydami jest dopiero 
na początku, Do walki tej. która muśi 
się skończyć naszem zwycięstwem, po- 
wołane jest całe społeczeństwo łaskie 
i od jego solidarności zaieżne jest, czy 
zwycięstwo będzie bliskie. 


BEZSENNOŚC 


wyniszcza organizm 


a powstaje *zęsto wskutek zabnrzeń ukladu ner- 
wowego. Roslinne irodk = nasenne nie wywolu. 
ją stępienia i zaniku wraźliwości herwów vraz 
e powołują przyzwyczajenia Zóla Maus'rą 
Wolskiego Pasiverosa“ zawieraja znany rośl)+ 
nę egzotyczną 0 wybitnych wiąsnaśr'nch nspa. 
kajających Passiflore Kwiat Meki Pańsk eji, 
aArolzą one zaburzenia spwvemuy verwawego 
tnerwicęe serca bóle | zawroty glowy 10znce 
niepokoju  his'erjev sprowndzają krzep ucy 
naturalny sen Ze względu na swe lawulne ziñ- 
lanie pozbawione szkodliwych wpisów ubncz- 
nych mogą być stosowane hez obnwv przyzwy- 
czajęnia przez wszyst ich bez różnie wieku 

„, Zioła ze znak. ochr. .Fasiveroza” o naby- 
cia w aptekach i drogerjach 'skladach aptecz- 


nych). 
Wytwórnia Magistor E Wolski Warszawa, 
Złota 14 m. * nl) 134 


straganiarzy, 


